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Nic, ty lk o ... 
prowokacja

Jako człow iek obserw ujący bieg wydarzeń  
w kraju, n ie m ogę się  pogodzić z koncepcją  
prasy stołecznej, jakoby „zam achem  na pułk. 
K oca kierow ała ręka kierow ana ślepą n iena­
w iścią  i w ściek łością  przeciw ko w7szj stk ie- 
mu, co w P olsce  jest objaw em  konsolidacji 
w ew nętrznej14.

Moim zdaniem  m otyw ów  czynu nuleży 
szukać ua innej płaszczyźnie!

Tak, jak ule ma, gdyż n ic m oże być w ąt­
p liw ości żadnej co do środow iska, w jakim  
zrodził się  okrutny plan znrodni, tak, przy­
najm niej dla mnie? nie ma żadnej w ątp l.w o- 
ści, dlaczego i z jakiego pow odu zam ach w y­
konano.

Zam achem  kierowa! cel w yższych znaczeń  
—  to rzecz jasna —  a tyin w yższym  celem  
nie m ogło być ani uśm iercenie płk. Koca, 
jako  indyw idualności, ant zgładzenie go ja ­
ko tw órcę konsolidacji w ew nętrznej. Gdyż 
śm ierć przyw ódcy nie m ogłaby stanow ić o  
losach zrzeszenia, które on si.yorzy ł i K tóre­
mu przew odniczył. K onsolidacja Narodu a l­
bo posuw ałaby się  naprzód, albo stanęłaby  
w m iejscu , n ic inaczej, jak  za życia  płk. Ko­
cu- —  A w ięc nie, aby zn iszczyć dzieło pik. 
Koca, i jeszcze m niej dlatego, aby poznaw ić  
go życia, dokonano zam achu, gdyż byiby to  
zam ach dla zam achu, bez osiągn ięcia  jak ie­
gokolw iek  celu , a w ięc coś, czego n ic zna h i­
storia i eo obce jest anarchistycznym  progra 
nn,m działania.

Zam ach nie był rów nież dem onstracją. Dla  
dem onstracji w ybranoby n iew ątp liw ie kogo  
innego. Na to osoba płk. K oca —  m im o je ­
go w ielkie zasługi dla O jczyzny —  jednak  
je s t  za nikłą. P ierw sze karty h istorii P olski 
W yzw olonej zapisały się krw ią Jej P rezyden­
ta. To była szatuńska dem onstracja!

Z logicznej dedukcji w szystkich  m ożliw ych  
przesłanek w yłan ia  się... prow okacja, jaku  
m otyw  zam achu. Choć społeczeństw o nic zna 
w yników  śledztw a, n ie jest dla n iego żadną  
tajem nicą, w jakim  środow isku zrodziła się  
m yśl o znrodni. To środow isko, m im o teror 
t gw ałty, stosow ane niem al żc bezkarnie, je ­
dnak jest za słabe, by m ogło —  naw et przy 
pom ocy obcych agentur — zrealizow ać sw e  
niecne zam iary. W idząc tę sw oją  słabość, 
chw yciło  się  środka innego, który nie zaw o­
dzi. P rzem aw iają za tym  okoliczności tow a­
rzyszące pracom  organizacyjnym  1 *bozu Zje­
dnoczenia N arodow ego. Jego tw órca i n iedo­
szła ofiara zainaehu, wszak rękę sam  w yeią- 
guąi ku w szystkim  „zza m urów i p łotów , któ  
re dotychczas Naród dzieliły44, a tym  sam ym  
i ku tym , którzy śroaow isko zbrodni repre­
zentują. Były akcesy... Zniszczyć w ięc kon ­
glom erat, którego integralną cząstką było  to 
środow isko, znaczyłoby zn iszczyć to środo­
w isko..., a tego chyba nic zam ierzano!

W ięc jak iż był cel zam achu?
O dpowiedź znajdziem y natychm iast, jeżeli 

ty lko uśw iadom im y sobie, jaki jest układ  
„sił44 w obozie płk. Koea, jeżeli przeciw sta­
w im y m u ie  siły , jak ie pozostały poza na­
wiasem ...

Środow isko zbrodni/'stanow iące jedną k o ­
m órkę obozu, żyło  w obaw ie, iż zatraci sw o ­
je  w łaściw e oblicze i sw ą dotychczasow ą sa­
m odzielność i niezależność w łasnego progra­
m u... 1 w tej rozterce „duchow ej44 zrodziła  
się  m yśl o... prow okacji. Tak stało się, iż 
zdała od zgiełku stolicy, pod ostoną ciem nej 
nocy rz.ieo .io  bom bę, w m niem aniu, iż za­
m ach się  uda a spraw cy nie zostaną w ykry­
ci..., aby... rzucić podejrzenia na i> < h, któ  
rzy zostali... za naw iasem  obozu...

Chciano ich  oskarżyć, chciano w ykazać,

Rewelacyjne szczegi %
zam achu rta p łk . Koca

W  dniu dzisiejszym nadeszły dzień 
niki zagraniczne z Anglii i F rancji,  
k tóre  przynoszą obszerne i bardzo 
szczegółowe relacje na  tem at zamacho 
wca i jego środowiska politycznego. 
W  szczególności p rasa  zagraniczna po 
daje dokładnie imię i nazwisko sp ra ­
wcy zamachu, jego pochodzenie, wiek, 
przynależność p a r ty jn ą  i sposób w y­
konania  zamachu.

Szczegóły te są rewelacyjne i w ca- 
rej rozciągłości po tw ierdzają ht rzym a 
jące się od kilku dni pogłoski n a  ten 
temat.

Wobec u jaw nien ia  w spom nianych  
szczegółów przez prasę zagraniczną, 
należy się spodziewać, że czynniki, 
prow adzące śledztwo w spraw ie zam a. 
chu, uznają  za stosowne ogłosić nie­
baw em  kom unikat.

W  świetle relacyj p rasy  z a g r a n i c a

nej staje się zrozumiały ar tyku ł  „W ie 
czoru W arszawskiego", k tó ry  usiłował 
uspraw iedliw ić środowisko zam acho­
wca tym  argum entem , że partie  nie 
p an u ją  nad  dołami. Doniesienia p ra ­
sy zagranicznej rozeszły się m om en­
talnie w śród  opinii wywołując olbrzy­
mie wrażenie. Po raz pierwszy dało 
sig w Polsce ponad  wszelką w ątp li­
wość tak  precyzyjnie ustalić źródło za 
m achu  politycznego.

Tło spraw y acz nad wyraz ponure, 
jest —  .iak wynika z prasy  zagranicz­
nej —  druzgocące dla jednej z par ty j  
politycznych w Polsce, jak  w ogóle 
dla całego systemu partyjnego. Spo­
dziew ać się należy, że będzie to miało 
daleko idące konsekwencje dla u k ła ­
du sił, s tosunków politycznych oraz 
m etod rządzenia  w naszym  państwie.

Osiem osób uwięzionych
s m j  z w i ą z h u  z  z a m a c h e m

Z W arszaw y donoszą: Do dn ia  wczo 
rajszego w związku z zam achem  na 
płk. Koca pozostawało w więzieniu 
śledczym 8 osób. Badanie aresztów a 
nych prow adzone było w ciągu całe­
go dnia z małymi przerw am i. W yniki 
dochodzeń nie zostały dotąd u jaw nio­
ne ze względu na dobro śledztwa.

Przebieg zam achu został niemal 
całkowicie odtworzony. Zamachowiec 
poinform ow any o tym ; że na  terenie 
posesji pu łkow nika Koca znajduje 
się policjant, oczekiwał aż poste­
runkow y spatroluje drogę od b ram y  
do szosy, gdyż to oznaczało zazw r- 
czaj, że wkrótce nastąpi wyjazd płk 
Koca.

Post. Bieńkowski, pełniący w nie­
dzielę służbę, wyszedł z fu r tk .  około 
godz. 22-ej i po p a ru  m inutach, nie

stwierdziwszy niczego podejrzanego, 
powrócił. Zamachowiec przystąpił  
wówczas do zagrzebania bomby w pia 
sku przed bram ą. Powłokę bom by sta 
nowiła niezbyt gruba ru ra  żelazna o 
długości oKoło 30 cm., a średnicy 10 
do 15 cm. Ponieważ zamachow iec spo 
dziewał się, że w yjazd nastąp i lada 
chwila, zak ładał nabój wybuchowy 
bardzo pospiesznie. Robota odbywała 
się w zupełnych ciemnościach i w y­
buch  nastąp ił  praw dopodobnie  już w 
chwili zagrzebywam a pocisku w p ia ­
sku w skutek  jakiegoś nieostrożnego 
ruchu. Istnieje przypuszczenie, że za­
machow iec m iał wspólnika, k tó ry  
znajdow ał się po drugiej s tronie po ­
sesji płk. Koca —  od strony piaszczy­
stych wydm. (G. P.)

Bom bardowanie Madrytu
Madryt. PAT. —  W czoraj późnym 

wieczorem bater ie  powstańcze zaczę­
ły ostrzeliwać cen trum  miasta. Linz- 
ne pociski padły, zabijajac 8 osób i 
ran iąc  około 20. Bom bardow anie trw a 
ło pół godziny. D okładna liczba ofiar 
nie jest jeszcze znana.

Gibraltar. PAT. —  W edług opowia­
dań naocznych świadków, wczoraj ra-

kto jest w rogiem  Państw a. Chciano w skazać  
na tych, którzy w iern i sw ym  dawnym  ide­
ałom , nie uznając „now ej dem okracji44, do 
obozu pik. K oca akcesu zgłosić  nic chcieli. 
Chciano pew nej znikom ej cząstce społeczeń­
stw a w ystaw ić św iadectw o lojalności i pra­
w dziw ego patriotyzm u. Chciano przy tej spo­
sobności... leez tu. „niech czu ły słuchacz sam  
reszty dośpiew a!14

Każde inne interpretow anie zam achu z  
założen ia  sam ego niew łaśeiw c —  m ogłoby  
spraw ie raczej zaszkodzić, niż pom óc.

nu przybyły do Algeciras dw a pociągi 
przepełnione rannym i.

Barcelona. PAT. —- Statek, zatopio­
ny  przez krążow nik  powstańczy „Ca- 
narias" ,  zdaje się jest b a rk ą  rybacką. 
Tenże k rążow nik  zatrzym ał cudzo­
ziemski okręt handlowy, dając w k ie­
ru n k u  jego kilka strzałów. W edług 
krążących  pogłosek, s tatek ten p łynął 
pod flagą francuską.

Nowy Jork. PAT. —  Am basador hi 
szpański Delos Rios, reprezentu jący  
rząd  w W alencji,  po powrocie do Sta­
nów Zjednoczonych oświadczył dzień 
n ikarzom , iż zakończenia konflik tu  
hiszpańskiego m ożna oczekiwać za 3 
miesiące, lub po upływie okresu  dłuż 
szego od roku. W szystko —  zdaniem 
jego —  będzie zależało od stanowiska 
rządu  brytyjskiego. Jeżeli rządowi bry 
ty jskiem u uda się doprowadzić do wy 
cofania ochotników, w ojna domowa 
może być zakończona w ciągu 3 mie­
sięcy 

r  ą

Zb ro d n ic zym  
szla kie m  

Niew iadom skiego
Kiedy w sierpniu  1914 roku w yruszaliśm y  

z krakow sk ich  O leandrów m ając tylko w gar 
śc i jeduostrzalow y antyk  arsenałów  c. k. ar­
m ii austro-w ęgicrsk icli zw . „W erndlem 44, k ie­
dy szliśm y szlak iem  M iechów— K ielce w m a­
łej dziw nie i pstrokato przybranej w „angle- 
zy“« „jask ółk i44, częstokroć i sm okingi, tu i 
tam  przep latanej n ieb ieskaw ym  m undurem  
grupce z strzelecką piosnką na ustach:

„...Czy um rzeć nam  przyjdzie na p o la —
Czy w tajgach Sybiru nam  gnić...
Z trudu naszego i znoju...
P olska pow stanie, by żyć44...

Czy m ogliśm y w ów czas przypuszczać, że.. 
w tej w ym arzonej, w olnej P olsce , którą  
krwią sw ą i życiem  sp ieszy liśm y tak rado­
śn ie I o fiarn ie  z  pom ocą, by m ogła zerw ać  
niew oli pęta —  źc w tym  sp ołeczeństw ie, k tó  
rc jest krw ią z krwi, kością  z kości nuczej, 
znajdą się  potępieńcy z rodu S iciń sk ich , że  
w N arodzie, który nigdy h istorii sw ej sz la ­
chetnej nic sp lam ił zbrodnią królnbójstw a, 
znajdzie się  szatan, którego im ię przeklęte  
brzm ieć bęnzie tak czystym  dźw iękiem  p o l­
skim : N iew iadom ski.

N ie, w ierzyliśm y ty lko w śm ierć sw ą m ę ­
czeńską na polach bitew nych czy w kaza­
m atach tw ierdz, w ierzyliśm y w kon ieczn ość  
krw i i żyw otów  naszych ofiarę, by grzechy  
ojców  sw ych zm azać, w ierzyliśm y, że w W ol­
nej P o lsce  będą w szyscy w oln i, szczęśliw i I 
radośni —  że cały  Naród zjednoczony w prze  
m ocarną potęgę, św tat zadziw i w ysiłk iem  
pracy tw órczej, sz lach etn ością  serc i dusz.

Ta w iara prow adziła  nas z jednego  pola  
Ditewnego na drugie i doprow adziła  do zw y ­
cięstw a.

Dziś... dalej w ierzym y w Naród i ta w ła ­
śn ie  niczym  n iezachw iana, tw arda, żołn ier­
ska w iara, dyktuje nam  silne  słow a  potęp ie­
n ia  na jednostk i zbrodnicze, które hańbą pla  
m ią karty w span ialej naszej tradycji. Jeżeli 
potępiam y jednostkę, w  której ręku dym i 
bratobójcza bom ba, błyska sta l noża, brau- 
ninga czy żyletki —  to dalecy jesteśm y od  
m etod pew nej m ałej zbrodniczej grupki, by  
zbrodniczym  w ystępkiem  jednostki obarczać  
odpow iedzialnością  tę część społeczeństw a, 
z którego rodowód sw ój po lityczny w yw odzi. 
N ie, m y tą drogą n ie  idziem y — n ie  p łaci­
m y równą m iarą, nie w ykorzystujem y ch u ­
ligańsko sytu acji, która nas ty lko grozą, 
w strętem  i lęk iem  ogarnia, a m ając tę w ia ­
rę m ocną w zdrow ie m oralne całego Narodu

m ając też w sob ie  te sam e jeszcze, choć  
nieco  sterane siły  —  jak w roku 1914, ude­
rzam y siln ie  p ięścią  w stół i w ołam y: precz!... 
precz z życia  naszego!

Następców7 Sicińsk ich  i N iew iadom skich  
pod sąd!

Kto bom bę, nóż, palkę, żyletkę ma w ręce  
—  kto sieje  zbrodniczy m ąt, rozbija jedność  
Narodu i Państw a —  kto sieje n ienaw iść  re­
lig ijną i rusową — za naw ias żyeia, —  ten  
zdrajca —  a dla zdrajców  n ie  m asz w O jczy­
źnie naszej m iejsca.

Nasz szlak —  to szlak  naszego najdroższe­
go K om endanta —  szlak W ielkiego M arszal­
ka — szlak przez w ielką, bratnią i sz lach e­
tną, radością życia  nabrzm iałą Polskę, —  nie  
zaś szlak królo- i bratobójców  Sicińsk ich  i 
N iew iadom skich.

My dalej gorąco w ierzym y...

B. REMBOWSKI
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Z dnia
„S tr a s zn e 11 rze c zy

Legendarny  „fron t  Morges11 i rea l­
ny  generał Sikorski nie pozw alają  
spać „po litykom 14 z pod ciemnej 
gwiazdy, k tórzy  z tych  w artości rze­
czywistych i w yim aginow anych  zro­
bili sobie narzędzie dla u to row ania  
drogi faszyzmowi. —  Taki lwowski 
„D ziennik PołskiS^j k tó ry  juz przecho 
dził rozm aite  koleje, straszy, że

„ f ro n t  Morges m o b il izu je  sw o je  sity, 
p o d n iec a  n ienaw iść ,  in sp i ru je  z u k ry c ia  
r o z m a i te  akc je ,  z m ie rz a ją ce  do  rozb ic ia  
i p o d k o p a n ia  obozu  z jed n o czen ia  n a ro d o -  
w eg o “ .

Po tak im  wstępie,,' gdy —  jak  sądzi 
—  s trach  już wszystkich obleciał, żą ­
da  „D ziennik  Po lsk i11, podszywając 
się bez upraw nien ia  pod opinię pub li­
czną,

„że na leży  zas to so w ać  zd ec y d o w a n y  
k u r s  s i lne j  ręk i  w o b ec  żyw io łów  an a rc h i i ,  
o ile a k c j a  o d ro d z e n ia  n a ro d o w eg o  m a  
się  zgodn ie  z p o w z ię tą  decy z ją  ro z w i­
nąć**.

Co znaczy „kurs  silnej rę k i11? Jesz­
cze więcej aresztowali? Jeszcze więcej 
konfiska t?  I na  tak  k ruchej podsta 
wie m iałby zbudow ać OZN swą twier 
dzę?

Pożal się, Boże!

C zy 0 . Z .  
ich p rzy tu li?

„Czas11 donosi, że oddział S tronn i­
c tw a narodow ego w Stawiskach pow. 
Krosno n a  odbytym  zebraniu  przy u- 
dziale 120 osób uchw alił  rezolucję 

zgłaszającą akces do OZN i dodaję,! 
że wywołało to silną konsternację w 
ko łach  Str. narodowego.

Nie chodzi o uszczerbek dla ende­
ków  —  za takim i członkami, k tórzy  
z dnia na  dzień zm ieniają  „przekona 
m a 11 żadne stronnic tw o tęsknić nie 
będzie. Chodzi o to, czy OZN ten ak 
ces przyjmie, jako  zbyt rażący. Co 
innego przyjęcie tak ich  endeków, k tó ­
rzy  z endecji przeszli do sanacji i 
ostatecznie nietylko wylądowali w O. 
Z. N„ ale stali się jego heroldam i p ra ­
sowymi. Ci przeszli przez czyściec i 
mogą dostać się do ra ju . Ale tak  m a ­
sowo?

Zapew niano —  to już było dawno, 
a teraz nie obowiązuje —- że do OZN

Człow iek, który zm niejszył świat
Latem  1895 ro k u  dziwne rzeczy od- 

Dywały się w okolicach Bolonii, w ci­
chej wiosce włoskiej, gdzie stał dom 
jednopiętrow y rodziny Marconich, w 
k tó rym  20-toletni Guglielmo ui ządził 
swą pracownię.

N a w p ro s to k n a  labora to rium , w od­
ległości około 300 m etrów wyrastało  
niewielkie wzgórze, pokryte soczystą 
traw ą, ku  radości pasących  się stale 
n a  nim  krów. Na tym to wzgórzu u- 
stawiać zaczai Marconi apara t ,  zwoje 
drucików, a nad  nimi widełki swobo­
dnie um ocow ane i oparte  o blaszkę 
metalową.

Zakończywszy tę pracę, posadził 
p rzy  aparac ie  chłopa, pasącego k ro ­
wy, dał m u  do ręki nabitą  dubeltów­
kę i polpcił uw ażać na  owe widełki. 
Jeżeli widełki d rgną  i s tukną  o blasz­
kę —  strzelać w powietrze!...

W rócił do swego labora to rium , u- 
ruchum ił apara t ,  us taw iony na stole 
i... —  tak, słuch go nie mylił —  w tej 
samej chwili usłyszał strzał! Znów po 
kręcił  przy aparac ie  i... pastuch  walił 
w powietrze z drugiej lufy. Pierwszy 
w świecie sygnał elektryczny został 
przesłany  na  odległość 300 m etrów  
bez pom ocy dru tu .

Guglielmo Marconi od k ilku  już lat 
p racow ał nad  odkry tym i przez H er­
tza u l trak ró tk im i falam i elek trom ag­
netycznymi. W  jednopię trow ym  dóm- 
ku  pod Bolonią n iezm ordow anie  b a ­
dał wyniki, do k tó rych  doszedł Max- 
well, a następnie Hertz. W ynik i te 
były niewielkie. —  U ltrakró tk ie  fale 
istniały, istnienie ich było dowiedzio­
ne, ale użycie ich do jakichkolw iek- 
bądź celów prak tycznych  wydawało 
się m rzonką  nieziszczalną. Nie b a r ­
dzo zresztą było wiadomo, w jak im  
właściwie celu p rak tycznym  te tajem  
nicze fale zaprząc w służbę człowie­
ka.

Marconi jednak  dążył do rozw iązań 
p rak tycznych . Przez całe swoje życie

nie będą przy jm ow ani sanatorzy. W i­
dzimy coś przeciwnego: sanatorzy  zaj 
m u ją  wybitne s tanow isko w OZN. I 
to jest zrozumiałe. Skądżeby się wzię 
li członkowie, jeżeli lewica pozostała 
głuchą na wezwania do akcesu? T rze­
ba przecież s tronnictw o kim ś wypeł­
nić, bierze się więc członków z san a­
cji i z prawicy. Ci ludzie m ają  „kon- 
salidować11 naród.

ten raczej genialny prak tyk , aniżeli 
teoretyk, raczej człowiek, poszuku ją­
cy prak tycznego zastosow ania w spa­
niałych odkryć, niż uczony, p ra cu ją ­
cy dla „czystej w iedzy11 —  wprzęgał 
w służbę ludzkości odkrycia  innych i 
swoje własne.

W  dom ku pod Bolonią powstało 
labo ra to r ium  doświadczalne: — czy 
m ożna na  odległość, bez pośrednic tw a 
przew odu metalowego przesłać ene r­
gię elektryczną, choćby najsłabszą i 
zużytkow ać ją?  —  to był tem at prac  
Marconiego.

Doświadczenie, dokonane wspólnie 
z podbolońskim  pas tuchem  —  dało 
odpowiedź pozytywną.

P raca  nad  u lepszaniem  apa ra tów  —  
nadawczego i odbiorczego —  pochło­
nęła trzy lata, ale po ich upływie M ar­
coni przesyłał juz sygnały poprzez 
zatokę Bristolską. W  la tach  nas tęp ­
nych posługiwały się telegrafem bez 
d ru tu  w ojska angielskie, walczące w 
A frjce, a potem... —  potem  ulepsze­
n ia prześcigać się zaczęły tak szybko, 
że w 1908 r. Marconi o trzym ał już 
nagrodę Nobla za wspania łą  przysłu­
gę, oddaną ludzkości.

W o jn a  przyniosła  p raw dziw y t ry ­
u m f telegrafu bez dru tu , a kiedy w la 
tach dw udziestych wieku XX-go w y­
nalazł Marconi lam pę trójelektrodo- 
wą, pozw alającą na  odległość przesy­
łać nietylko sygnały w ystukiw ane al­
fabetem  Morsea, ale głos — pow sta­
ła  nowoczesna radiofonia , jeden z 

najw spania lszych  w ynalazków, odda­

nych  w służbę ludzkości.
Pojęcie czasu i przestrzeni zostało 

przez Marconiego zburzone. Ludzie 
mogą kom unikow ać się pom iędzy so­
bą przez lądy i m orza  w czasie bodaj 
tak  szybkim, jak  myśl ludzka. P rze­
cież odgłos owego pierwszego strzału  
p as tucha  z pod Bolonii przebiegał 
p rzestrzeń  300 m etrów  do uszu M ar­
coniego dłużej, aniżeli od ap a ra tu  n a ­
dawczego do odbiorczego biegł sygnał 
poprzez eter....

Nieograniczone możiwości stw orzy­
ła dla ludzkości radiofonia. Marconi 
dał w ręce ludzi nie tylko p iękną za­
bawkę, nie tylko umożliwił w ysłuchi­
w anie przy  głośniku ustaw ionym  w 
W arszawie, koncertu , w ykonyw anego 
w tej samej chwili w Tokio, czy w San 
Francisco. Nie tylko umożliwił k o m u ­
nikow anie  się z okrę tam i na  pełnvm  
m orzu  i samolotami, p rzela tu jącym i 
choćby nad  biegunem, nie tylko od­
dał n iew ym ierną przysługę łączności 
wojskowej, ale — i to bodaj na jw ię­
cej —  zbliżył do siebie narody, um oż­
liwił im poznaw anie się wzajemne, 
skrócił odległości, dzielące narody  oa 
siebie, zmniejszył w ym iary  świata...

Nie jest w iną wielkiego człowieka, 
nad  którego t ru m n ą  zestrzelają się 
najlepsze myśli całego św iata  —  nie 
jest jego winą, że w spania łe  dzieło słu 
ży także nienawiści, za truw aniu  dusz 
ludzkich, propagandzie  różnego rodzą 
ju, nie jest jego winą, że w świecie 
istnieje już pojęcie „zatru te  an ten y 11.

Guglielmo Marconi wspania le  za­
służył się ludzkości...

Rokow ania w ęglow e
m . / ł u & ś r i c f

W  tych dniach pow rócił z W iednia dyrek­
tor departam entu handlow ego m inisterstw a  
przem ysłu i handlu p Geppert. P odczas sw e  
go pobytu w  W iedniu  dyr. Geppert odbyi z 
delegacją  austriacką szereg rozm ów , dotyczą­
cych ustalen ia  w arunków , na jak ich  m a się  
odbyw ać w yw óz w ęgla polsk iego  do Austrii.

Jak się  dow iaduje A jencja „ISKRA“, roz­
m ow y te doprow adziły  już do uzgodnienia  
szeregu kw estyj, tak że pozostał} jeszcze do 
om ów ienia  ty lko niektóre szczegóły  tech n icz­
ne.

Celem  w yjnśnłenia tych  szczegółów , w  b ie­
żącym  tygodn iu  w yjadą do W iednia przed-

"   W E

Diamentowy Jim
J f e d f / n i /  milioner, który umiał  ż y ć  

i Ę » o m a f f a c  bliźnim
Gdy przyszedł na  świat J im  Brady, 

zw any później D iam ond J im  (Diamen 
tow y Jim), w szynkow ni jego ojca 
Daniela  Brady zapanow ało  prawdziw e 
święto. Uszczęśliwiony oberżysta po ­
stawił swym gościom dwie kolejki, 
jakby przeczuwał, że syn jego stanie 
się w przyszłości na jpopularn ie jszym  
człowiekiem w N. Jo rku .

Było to jesienią 1856 roku. Daniel 
Brady  stronił od wódki, ale synek je ­
go chętnie przesiadyw ał w ojcowskiej 
knajp ie  i z tego pow odu ojciec wysłał 
go wcześnie w świat za zarobkiem.

Na początku  został gońcem, w p ię t­
nastym  zaś roku  życia tragarzem  na 
C entra lnym  dworcu. Gdy ukończył 23 
lata, został kom iw ojażerem  i był już 
na  drodze do milionów, o k tó rych  
zawsze marzył, ja k  wszyscy A m eryka­
nie. Żaden jednak  z tych, k tó rzy  istot­
nie dorobili się milionów, nie rozda­
wał ich tak  hojnie, jak  J im  Brady.

Zaczął od sprzedaży kolejom  żelaz­
nym  różnych m ateria łów  i stał się 
w krótce  jednym  z najdzielniejszych 
kupców.

Dewiza jego brzm iała :
„Kto chce zarab iać  pieniądze, m usi 

tak  wyglądać, jakby  je posiadał11.
Był v ięc zawsze s ta rann ie  ubrany, 

uśm iechał się uprzejm ie  i wesoło, a

jego w skazujący palec zdobił p ie rś­
cień z olbrzym im  diam entem . Był to 
p ierw szy diam ent. Ale w m iarę  boga­
cenia się, rósł jego zbiór d iamentów. 
Ameryka poczęła mówić o „D iam en­
tow ym  J im ie11.

Nie b rak ło  jed n ak  sceptyków. Gdy 
J im  zjaw iał się gdziekolwiek w sp ra ­
w ach handlow ych, pysznił się swym 
diam entem , wywołując często w zgar­
dliwą uwagę: „ im itac ja11 J im  nie gnie 
wał się o to. Zbliżał się w takich w y­
p ad k ach  do okna  i kreślił d iam entem  
na szybie swoje imię i nazwisko N a­
pis nie zacierał się i szydercy milkli.

Nie pojawili się więcej. J im  stał się 
bogaczem. Został wiceprezesem Stan- 
d ar t  Steel Car Company i w krótce m i­
lionerem.

W idyw ano go często w p ierw szorzę­
dnych  restaurac jach , otoczonego ro ­
jem  m łodych dziewcząt. W ażył 120 
kilo. Uwagi obecnych nie przyciągała 
jednak  jego potężna postać, lecz ol­
brzym ie d iam enty  na  palcach  olśnie­
wały ludzi.

Pomimo, że liczył dopiero około 40 
lat, nie dał się opanow ać nam iętności 
zb ijania m ają tku ,  jak  to czyniło w ie­
lu am erykańsk ich  potentatów . Zwol­
nił tempo pracy, przesta ł oszczędzać. 
Namiętnością jego stało się w ydaw a­

nie pieniędzy pełną garścią. Celem —  
grom adzenie d iam entów  i upajan ie  
się radością  wdzięcznych ludzi. Wszę­
dzie go spotykano, bywał n a  każdej 
premierze, na ucztach, w ydaw anych  
przez bogaczy, w nocnych lokalach. 
Sam pił jedynie m leko i oranżadę, 
lecz stawiał setki butelek w ina  p rzy ­
jaciołom. Dawał kosztowne podark i 
m łodym  artystkom , u rządzał festyny, 
podczas k tó rych  stoły uginały się pod 
obfitą zastawą. Sam m iał potężny ape­
ty t po traf ił  zjeść obiad, złożony z 20 
po traw  i jako  gościnny gospodarz za ­
chęcał innych, aby go naśladowali.

J im  nie zapom inał jednak  o pracy. 
Przyszedł do w niosku, że o godzinie 
2-ej nad  ranem  łatwiej m ożna robić 
dobre interesy, niż w południe.

J im  stał się tw órcą  nowej am ery ­
kańskiej  technik, handlowej łączącej 
interes z rozryw ką.

Coraz to nowe pomysły podnosiły 
b lask  jego sławy. Zakupił wielki m a ­
jątek. O pow iadano sobie, że doiono 
tam  m leko do skopców, zdobnych w 
diamenty.

Z tej posiadłości w ysyłano co ty ­
dzień 35 wozów ładow anych  z żyw­
nością, przeznaczoną dla s tarych  a k ­
torów, bezrobotnych pracow ników  ko 
lejowych i tancerek.

W ystarczyło, gdy dano znać J im o ­
wi, że się jest głodnym, aby otrzym ać 
na tychm ias t  zapomogę. Nie skąpił —  
Płacił tygodniowo 2000 dolarów  za sa 
m ą czekoladę.

J im  posiadał rzadki zbiór d iam en­
tów. Na każdy dzień inne. Było icli 
około 3000.

staw ic ic łe  P olsk iej K orw cn cji W ęglow ej.
N ależy zauw ażyć, że w ciągu sześciu  m ie­

sięcy  r. b., jak  rów nież i w roku 1936 zazn a­
czył się  znaczn iejszy  spadek w yw ozu z P o l­
ski do Austrii n ie  ty lko  w ęgla, przy jed n o­
czesnym  dalszym  w zroście przyw ozu austriac  
kiego do P olsk i. W zw iązku z tym , nastąp iło  
pogorszenie się  ze strony polsk iej b ilansu  
platniezcgo. B ierność tego b ilansu  w yraża się  
nadm iarem  w płat na rzecz Austrii na rachun­
ku clearingow ym  w B anku P olskim , gdy jed ­
nocześn ie  w płaty na rzecz P olsk i w  B anku  
A ustriackim  nie m ogą pokryć w płat ekspor­
terom  i w ierzycielom  austriackim .

Jego hojność i w spaniałom yślność 
przekracza ły  wszelkie granice. Ludzie 
podchodzili do niego czy to w teatrze, 
czy podczas przyjęcia, lub w nocnym  
lokalu, i prosili o pożyczkę. J im  w y­
ciągał na tychm ias t paczkę bankno tów  
i daw ał żądaną sumę. Gdy w yrzucano 
m u zbytnią hojność, odpowiadał

—  W iem, że ludzie m nie eksp loa tu ­
ją, ale stać m nie na  tę przyjemność-

Był jedynym  z milionerów, k tóry  
tak  odpowiadał.

Jego żołądek odpow iadał ro z m ia ra ­
mi sercu. Gdy go pewnego razu  ope­
row ano, okazało się, że żołądek J im a 
jest sześć razy większy, niż żołądek 
zwykłego śmiertelnika.
WNhwet w chorobie stroił się w d ia­
m en ty  i obdarzał nimi pielęgniarki, 
k tó re  doglądały go po operacji.

Gdy wyzdrowiał, u fundow ał szpi­
tal. Zm arł p rzed  20 laty w r. 1917.

Cały Nowy Jo rk  schodził się, aby 
spo-rzeć raz jeszcze na swego ulubień 
ca, k tórego naw et w trum nie  zdobiły 
diam enty. Dokoła piętrzvły się góry 
kwiatów , znoszonych przez wdzięcz­
nych ludzi. Były tam  wieńce po 1000 
dolarów, były w iązanki po 10 centów. 
Treść tes tam entu  nie zdziwiła nikogo, 
kto znał „D iam ond J im a 11. Swoje m i­
liony rozdał na  szpitale, sierocińce, 
przy tu łk i  i inne f i lan trop ijne  zakłady.

„D iam ond  J im 11 był oryginałem, któ 
rego A m eryka tak  prędko  nie zapom 
ni. Był człowiekiem, k tó ry  znajdow ał 
zadowolenie w uszczęśliwianiu innych 
Nie znalazł naśladowców.

llen ry  Wreath.
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Nowe wyroKt śmierci w  Niemczech
Pod powyższym tytułem  pisze ^Ro­

botn ik":
„W  N iem czech istn ieje  t. iw . Trybunat 

L udow y, m ający w szelk ie  cechy sadu kap  
turowego. N ie w szystk ie w yroki tego Try 
bunaiu są znane i ogłaszane publicz­
nie.

Em igracja socja listyczna  dow iedziała  
się  przed n iew ielu  dniam i, że Trybunał 
skazał w Sztutgarcie 12 czerw ca na śm ierć  
jedną kob ietę i trztch  m ężczyzn za ich  
przekonania polityczne.

Skazana jest robotnicą L iesel H erm ann, 
skazan i to robotnicy: Steidlc, Gocritz i 
L ow atsch . P iąty  oskarżony Groczinger zo­
sta ł skazany na 11 i pół roku w ięzienia.

Rozprawa odbyła się  przy drzwiach  
zam kniętych . W iauom o tylko tyle, że akt 
oskarżenia zarzucał im zdradę stanu. O- 
skarżeni m ieli w śledztw ie podpisać pro- 
tokuł, przyznający słuszn ość oskarżeniu. 
Ale na procesie kategorycznie zaprzeczali, 
by byli w inni i zarzuty, zaw arte w pro 
tokule, były praw aziw c. Na pytanie T ry­
bunału, czem u podpisali protokuł, jeden z  
oskarżonych odpow iedział: „P anow ie, zro 
zum ielibyście  w szystko, gdybyście prze­
ży li to, co  m yśm y przeżyli11.

I jeszcze podczas rozpraw y, która trw a­
ła  pięć dni, katow ano podsądnych. Dru­
giego dnia oskarżony Steidle zjaw ił się  
na rozpraw ie z obandażow aną głową. Gdy 
przew odniczący zapytał go o przyczynę, 
Steidle odrzekł: „I tak w iadom o, skąd się  
to bierze, pocóż mani m ów ić?“.

Przy  tej sposobności w arto  zapoz- 
nać się ze statystyką te rro ru  h itlerow 
skiego.

Czytamy:
Faszyzm  robi w szystko co w jego m ocy, 

by jego zbrodnie pozostały  w  tajem nicy  
i by św iat n ic dow iedział się  o nich. Z 
trudem  tylko przedostają się  w iadom ości 
z w ięzień  faszystow sk ich  nazew nątrz; z 
w ielk im  w ysiłk iem  i n iezliczonym i prze­
szkodam i udaje się zebrać dokum enty  
i cyfry  o terrorze faszystow skim ; ale i te 
ułam kow e m ateriały w ystarczą, by w y o ­
brazić sob ie, jaki bezm iar cierpień f i ­
zycznych  i m oralnych znieść m uszą o fia ­
ry faszyzm u.

P oniżej dajem y cyfry o terrorze h itlero­
w skim , zaczerpnięte i zestaw ione z róż­
nych źródeł, które pow ołują  się  na to, że 
dane pochodzą z prasy h itlerow skiej, pod  
kreślając jednak, że prasa ta podaje ty l­
ko część faktów.

W  r. 1936 odbyły się  w  N iem czech n a ­
stępujące procesy m asow e przeciw  anty-

faszystom : proces w  W uppertalu 600 o- 
skarżonych, w H am burgu 570 osk., w 

T Jinsliorn ie 270, proces m łodocianych  w  
Sztutgarcie 60 osk., w Zeitzu 150, proces 
fabryki chleba w  D uisburg-H am born-Dus- 
seldorfie 600 osk., w L ubece 250 osk„ w  
KjLonii 60 osk ., pon ow n ie H am burg 150. 
W  procesach tych skazano ok, 3 tys. an- 
tyfaszystów  na -.górą 9000 lat w ięzien ia.

W  procesach politycznych  o m niej m a­
sow ym  charakterze i w procesach  jedno­
stek skazano 3283 osób w  609 procesach  
ma 8249 lat w ięzienia.

Przy czym  ponow nie należy zw rócić II- 
w agę, że cyfry te obejm ują  ty lko te pro­
cesy, o których pisze prasa hitlerowska- 
ogólna w ięc liczba procesów  politycznych  
i w yroków  jest znacznie w iększa.

VV r. 1936 ferow ano 15 w yroków  śuiier- 
■ci, z których 10 w ykonano, 18 oskarżo­
nych skazano na dożyw otn ie w ięzien ie, a  
56 oskarżonych na w ięzien ie od 10 —  15 
łat.

W śród skazanych znajdują się: 1160 
socjalistów , 898 kom unistów , 330 człon ­
ków stow . budaczy P ism a Św iętego, 41 
duchow nych (kato lików  i protestantów ), 
l s  katolików , 28 cudzoziem ców ; 117 ska­
zano za „pohańbienie rasy“.

Ścięci zosta li skazańcy polityczni: Franz  
Siiss, Rudolf M enzel, Waltcr'% eheve, W al­
ter Gclbke, W ilhelm  B lessig, H elm ut Kion  
ka, Rober* W endel, Edgar \n d r e , W alter 
W olbrock i Juhannes Eggert.

Statystyka pow yższa obejm uje ty lko —  
i to, jak pow tarzam y, ty lko  częśc iow o  —  
terror upraw iany w  form ie sądow ej, w ięc  
niejako  prawem  usankcjonow any. N ie m a 
w  niej w szakże licznych , baruzo licznych  
w ypadków  terroru, w  których aresztow a­
ni i w ięźn iow ie po lityczn i indezas prze­
słuchani:!, w w ięzien iu , lub w obozach  
koncentracyjn ych , —  byli katow ani na  
śm ierć, lub w p rost pom ordow ani.

Statystyki z  lat poprzednich, w ykazują: 
w  1933 r. 5645 lat w ięzien ia, w 1934 r. —  
9619 lat, w  1935 r. —  12093 lat, w 1936 r. 
za ś  —  17249 lat. Razem  w eiągu czterech  
la l dyktatury h itlerow sk iej —  lł.6 0 u  lat 
w ięzien ia .

Z cy fr  pew yższyeh  w idać, że liczba  
prześladow ań z  roku n a  rok rośnie.

Oto ponury  obraz —  rządów  total 
nych Oto błogosławione stosunki, ży­
cia niemieckiego, tak bardzo zachw a­
lane przez n iektórych panów publicy­
stów polskich.

Wodz zachodni może śmiało podać

rękę koledze wschodniem u. Pierwszy 
m a  za sobą, oprócz naprow adzonych  
dat statystycznych, ta k ż J fp am ię tn y  
dzień czerwcowy 1934 roku, a drugi 
procesy o zdradę s tanu  i opozycję 
„ trocki st owską

Biała i czerwona d y k ta tu ra  święcą 
orgie swego trium fu. W jk a z u ją  św ia­
tu, jak im  szlakiem musi biegnąć ży­
cie w tych państw ach, jeśli reżim  n ie­
woli, gwałtu  i te r ro ru  m a  się u trzy ­
mać.

Krew£ śmierć, katow anie , to sym • 
bole siły, przy pom ocy k tó re j  „zba­
w ia"  się własny naród  i „uszczęśli­
w ia"  państw o swoje.

Mordy, dokonyw ane w biały dzień, 
bez sądu, m ają  dowodzić potęgi p a ń ­
stwa i ziednoczenia narodu....

U nas te im ponderabilia  władzy i 
„siły" państw a, im ponują  ludziom ze

znanego obozu. Podobają  się pp. Ca- 
tom, Kadenom!

Nasza endecja wt walce politycznej 
posługuje się podobnym i m etodam i.

Ile m ordów  m ają  już na  sum ieniu?
Ile zniszczenia i szkód?
A, jak ą  k rw aw ą statystyką w ykaza­

liby się ci ludzie, gdyby zde te rm ino­
w ana i słaba Polska, chciała im od­
dać władzę?

Na szczęście Polska, opiera jąca się 
na m asach ludowych i chłopskich, jest 
zdrowa, silna i odporna na  rozkła­
dową robotę endecką!

O sta tn ia  bomba, przeznaczona dla 
płk. Koca, k tó ra  rozszarpała niedosz­
łego m ordercę, była prawdopodobnie 
osta tnbn  przejaw em  próby zanarchi- 
zow ania życia polskiego przez obóz 
oenerowski.

S ta tystyka m ordów  hitlerow skich i 
rzu t oka n a  Rosję dzisiejszą, Sta­
ni iwią typowy przykład, jak  m asy bro  
nić się muszą przed za razą  to talnych 
m etod rządzenia  żywymi ludźmi i pań  
stwem.

Milan.

Oryginalny strajk
w  u z d r o w i s k u

(Z. S.) W  jednym  z p ierw szorzęd­
nych pensjonatów  w Szczawnicy za­
szedł oryginalny w ypadek  s tra jku  k u ­
racjuszy, dający niestety obraz za­
chłanności właścicieli pensjonatów  na 
sezonowe zarobki jak  i zam achu na 
kieszenie bezbronnych  letników.

W  pensjonacie tym, pobiera jącym  
najwyższe, przez kom isję  zdrojow ą u- 
stalone ceny, zastrajkow ało około 80 
m ieszkańców dnia 19 brn. przy ko la ­
cji w ten sposób, że wszyscy nie ty ­
k a jąc  mai nie sporządzonych pospoli­
tych potraw , opuścili dem onstracy j­
nie salę jadalną .

To zachowanie się mieszkańców 
pensjonatu  —  świadczy dobitnie o 
wyzyskiw aniu  ich przez n iesum ien­
nych właścicieli i nasuw a sm utne re ­
fleksje n a  tem at ochrony letników —  
przed wyzysk tein.

Komisja Zdro jow a w Szczawnicy, 
pow inna  wyłonić z pośród swoich 
członków delegatów, k iórzyby kon tro  
lowali pobieranie  cen za u trzym anie  
kuracjuszy w pensjonatach  oraz rów ­
nocześnie w porze obiadowej lub ko- 
lacyjnej badali jakość podaw anych  

potraw .
W yzyskiw anie kuracjuszy  powinno 

być z całą stanowczością ścigane, a 
w innych  właścicieli pensjonatów  nale

ży pociągnąć do surow ej odpowie- 
dzielności karnej.

N adużyw anie zaufan ia  m ieszkań­
ców pensjonatow ych  oraz faktu , iż 
wszystkie inne pensjonaty  są przepeł­
nione jest pos tępow aniem  karygod- 
i em, przeciw ko k tó rem u  K om isji  

.drojowe w ystąpić pow inny z całą 
bezwzględnością.

S p r a w ą /

g o s p o d a r c z e
NOTOW ANIA BEKONU I SZYNEK PO L­

SKICH NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ.

(ISKRA) N otow ania bekonu na g iełdzie lon  
dyńsk iej w  ubiegłym  tygodniu kształtow ały  
się  w szylingach za 1 centnar (50,8 klg.) n a ­
stępująco: irlandzki 91 do 99, duński 93 do 
»6, angielsk i 90 do 96, szw edzki 93 do 95, 
holendersk i 90 do 95, ło tew sk i i estoński 88 
do 90, polski, litew ski oraz kanudyjski 86 do  
90.

W porów naniu do poprzedniego tygodn ia , 
notow ania  bekonu u legły  zw yżce. W  przy­
szłym  tygodniu przew idyw ane jest dalsze n- 
trzym anie na rynkn tendencji zw yżkow ej.

Ceny szynek peklow an ych  rów nież u legły  
zw yżce przy bardzo m ocnej tendencji ryn­
kow ej. Cena sm alcu polsk iego  w yn osiła  63,6  
szyi. do 65 szyi. za I centnar.

TU WYCIĄC!

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
Dziato się to za czasów  

anow ania króla Kazi- 
lierza W ielkiego.
P rzyw leczona z połu- 

niow ego w schodu czarna  
spa, zbierała obfite żni- 
'o, siejąc ogólny po- 
loch.
W  o k re s ie  tym  w alka  

o lity czn a  pom iędzy  k ro- 
m  a księdzem  B aryczką  
iczęła  do ch o d zić  do  ku l- 
linacy jn eg o  n ap ięcia .
Klęskę tę i ro zp acz  lu- 

u w y k o rz y s tu ,e  spryt- 
ie k s iąd z  B ary czk a  i k ie  
v  tłu m y  zeb ran e  u stóp  
Sry w aw elsk ie j b łag a ją  
rólew skiej pom ocy  i ra - 
inku  i k ied y  K azim ierz
»silny w obec "noli bo- 

u e j ra tu n k u  tego dać  
ie m oże —  B aryczka  rzu  
i h a s ło  p o g ro m u  Ży- 
iw , k tó rzy  są  sp ra w c a ­
mi te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
owiem  -— ja k  głosi — 
ud n ie  za ra zą , lud  wodę 
'jąc , n a b aw ia  się te j s tra  
mej c h o ro b y  i m usi gi- 
4Ć. Jest to  dzieło  szata- 

W y tęp ić  trze b a  Ży
w — a gniew  B oski mi

-  68 —

w iadała jej przecie m a tk a  i babunia,  gdy siadały w  
długie wieczory zimowe przy kom inku, że gdy czło­
wiek zbliża się ku  śmierci, u wezgłowia jego staje 
anioł, k tóry  m a wieść w zaświaty wyzwoloną duszę. 
A może i ona teraz w tak  daleką podróż m a ruszyć?...

Ciało jej drętwieje, ogarnia  przem ożna niemoc 
i na  pół omdlała opada na  białą pościel łóżka, czując 
tylko, jak  dwie silne ręce podnoszą ią. okryw ają  w 
jakąś obszerną opończę i unoszą z izdebki...

Ostatkiem błądzących gdzieś w zwojach mózgo­
wych myśli pow raca  do tego matczynego opow iada­
nia  i wierzy teraz, że to n ap raw dę  anioł śmierci... że 
przestaje  już żyć...

Już nie m a sił, by stawiać opór, już nie może 
krzyknąć: m atko, ratuj!... ręce bezwładnie opada ją  —  
nogi się prężą, a czarnowłosa głowa zwisa z jakiejś 
miękkiej podpory.

A może to sen?... Może za chwilę zerwie się z p o ­
ścieli, otworzy usta i opowie to wszystko matce. O po­
wie, jak  to śniło się jej, że czarny anioł niósł ją  na 
silnych swych ram ionach  gdzieś daleko, bardzo  d a­
leko, w ciemną gwiezdną noc —  w zaświaty.

Ale ten sen trw a —  nie kończy się jeszcze... nie 
może się otrząść z niego.

Silne ręce unoszą ją  dalej... Czuje lekki chłód, 
spostrzega gwiazdy... Niebo takie jakieś m im o tych 
gwiazd czarne i chmurne... Gdzie teraz jest?...

—  65 —

Nie pobiegł jed n ak  za nimi, pozostał na  miejscu i 
łam ie się z w zbierającą  w piersiach i mózgu burzą.

Znowu uciekła przed nim  jak przed potęp ionym  
diabłem, znow u zlekceważono jego am bicję i wrogo 
przyję to  gorące uczucie. Uciekły przed nim, jak  przed 
tą s traszną zarazą, jak  przed złym psem, k tó ry  może 
ukąsić. A przecie on chciał je j okazać uczucie... p rze­
cie tak  bardzo  m u było jej żal... Że p ragną ł  jej ust i 
uścisku gorącego —  przecie to nie zbrodnia, zrozu­
mieć i to naszą, że się poniżył, on szlachcic, wobec 
Żydówki... Gdzież dum a jego szlachecka i miłość wła 
sna?.,. Gzy," lekceważenie to i ciągłe a fron ty  wolno 
dalej bez odpłaty  znosić?... Nie, nigdyl... nigdvl... —  
krzyczało coś w piersi buntem .

Nie zda jąc sobie już sprawy, co robi, wybiegł 
szybko z żydowskiej ulicy nie widząc nikogo i nie 
odpow iadając  na liczne pow itan ia  zdziwionych tym 
jego podnieceniem  przyjaciół i znajom ych .

Biegł ciągle naprzód, nie wiedząc gdzie i po co 
biegnie —  biegł gnany szaleństwem wzgardzonej m i­
łości, biegł do jakiegoś kresu, k tó rem u  na imię -—• 
czyn rozpaczny. Jakaś  n ieznana mu do tej pory  o- 
k ru tn a  myśl wwiercała się w mózg, tak  przemożnie 
opanow yw ując każdy jego nerw , że w zdrygał się 
przed nią podświadomie, j a k b j  przed koszm arnym  
upiorem  spotkanym  nagle w ciemną, burz liw ą noc 
wśród grobów cm entarnych . A w huragan ie  tej bły­
skawic i grzmotów pełnej nawałnicy, wyłania się raz 
w raz smukła sylwetka uroczej córki żydowskiej, k tó­
ra  go nie chce zrozumieć. Widzi też postać zimnego, 
nieprzystępnego Natana, widzi bezwzględnie nieprzy­
jazną m u m atkę Esterk i i ciem ny burzliwy horyzont 
rozpacznych jego myśli znowu rozjaśnia się k iw a-
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Dziś w k in ie  UCIECHA n a j le p sza  p re m ie ra  
sezonu. I, Dwie gwiazdy  w f ilmie  e le k t ry z u ­

ją c y m  obecnie  św ia t

II.

m m i E N I M y  L A S
KRÓLESTWO ZA POCAŁUNEK

z L esslie  H owardem  i Bette Davpes

h is to r ia  w ie lk ie j  w o jn j '  o miłość,- n a jc ie k a w sz y  s e k re tn y  ro m a n s  j a k i  zn a  h is to r ia ,  f e ­
n o m e n a ln a  o b sad a :  M a r ic n  Davics, Dick Pow ell ,  E .  E. H o r to n  i C h a r le s  Ruggtes. Też 
F r a n k  B orzage.  492/37

w; fi m - i ®

Morderstwo na tle zazdrości
S E & ś f k t M m i w i  a a s i ł € t v a i & ł  M / ® . % r * d c e x i c  t m u r - z e i c & o  ~ a q f

O n egdal  w  S iek ie rczynie  d o k o n a ł  m o r d e r ­
s tw a  20 le tn i  p a ro b e k  Paw eł  K ozdraj  n a  o- 
sobie  swej n a rzeczo n e j  Agacie Mirek.

K o zd ra j  p o w ra ca ł  p o d p i ty  z m ia s ta  po 
sp rz ed a ż y  d rzew a  z są s iad k am i,  k tó re  p o ­
m ów iły  p ię k n ą  Agatę, że w nieobecności  je ­
go o bcu je  z innym i p a ro b k am i.

P o d n ie co n y  Kozdraj ,  po  p rzybyciu  do wsi 
u d a ł  si£ do  n a rzeczonej ,  k tó r ą  bez żadnego  
w y ja śn ie n ia  z je j  s t ro n y  u d e rzy ł  k łon icą  w 
głowę. O f ia ra  z w y ro d n ia łeg o  zb ira  p a d ła  n ie ­

p rz y to m n a ,  co o trzeźw iło  m o rd ercę ,  k tó ry  
u s i ło w a ł  p rzez  w b i jan ie  szp ilek  w- c ia ło  d e ­
n a tk i  s tw ierdzić ,  czy d a je  jeszcze zn ak i  ży ­
cia. Gdy p rz y b y ła  p o l ic ja  z ap y la ła  o p ry sz k a

dlaczego zab ił  n a rzeczo n ą ,  ten  oświadćzył,  
że nie w iedział,  że od  jednego  u d e rz e n ia  k ło ­
n icą  m o żn a  zab ić  człowieka ,  bo  chc ia ł  j e d y ­
n ie  Agatę skarcić .

ZA 3 Z Ł O T E  P O D P A L IŁ  SĄSIADA

W  Z am ły n iu  p o d p a l i ł  swego są s ia d a  W a ­
syla  W a r y  wodę, D y m itr  Klępa. Gdy podczas- 
p o ż a ru  d o m o s tw a  p o l ic ja  p rzy ch w y c i ła  ch c i ­
wego’ w ie śn iak a ,  ten  n a  swe u sp ra w ied l iw ie ­
nie podał,  że uczynił  to d latego, p o n iew aż  
W ary  w o d a  n ie  chc ia ł  m u  zw róci ł  p ożyczo­
n ych  3 złotych.

I Uniewinnieni od za rzu tu  oszustw a
Prz e d  sąd em  w N. Sączu o dby ła  się  w dn iu  

dz is ie jszym  r o z p ra w a  B e r n a r d a  B ergera ,  k to

Tajemniczy moiJpod Krynicą
D nia  21 bm . k ie ro w n ik  p lacó w k i  S traży  

G ran icznej  w J a w o r k a c h  p o d  K ry n icą  w cza ­
sie k o n t ro l i  o d c in k a  gran icznego ,  o d k ry ł  w 
lesie p o d  R ogaczem  zwłoki  j ak ieg o ś  m ę ż ­

czyzny, z m a sa k ro w a n e  best ia lsko.
D o chodzen ia  w ykaza ły ,  że o f i a r ą  p o tw o r ­

nego m o rd u  jes t  T e o d o r  Ikoń ,  w ie śn iak  z 
Ja w o re k .  S p ra w c a  czynu  n ieznany.

większe bezpieczeństwu
str&ną f ro<«/erz:ysi<i

r e m u  a k t  o sk a rż e n ia  za rzuc i ł  d o k o n a n ie  o- 
sz u s tw a  n a  osobie  płk. A lek san d ro w icza  i wy 
łud zen ie  od  n iego  k w o ty  10 zł.

W  szczególności m ia ł  B erger  p rz ed s ta w ić  
się b a w iąc em u  w ów czas  w K rakow ie  płk. 
A leksandrow iczow i w  m a r c u  br. za  a p l ik a n ­
ta ad w o k ac k ieg o  a d w o k a ta  dr. S ich raw y  i 
wyłudził  od  niego p o d  p o z o rem  pożyczk i  
kw otę  10 zł.

P rz e s łu c h a n y  w d n iu  dz is ie jszym  płk. A- 
leksandrow-icz zeznał,  że pożyczy ł  o s k a r ż o ­
n e m u  10 zł., j e d n a k o w o ż  o sk a rżo n y  nie p rz ed  
sław ił  m u  się^ j a k o  a p l ik a n t  dr. S ichraw y,  
a w y p o ży czo n ą  k w o tę  w k i lk a  dn i  p o tem  
zwrócił .  W  tym  s tan ie  rzeczy sędzia  Benisz 
w y d a ł  w j r o k  un iew in n ia jący .

ZA ZA B Ó JSTW O  W  CZASIE PO R ODU
Sąd ok ręgow y  w N ow ym  Sączu n a  sesji w y ­
j a z d o w e j  w N ow ym  T a rg u  ro z p a t ry w a ł  dniłu 
20 bm. sp ra w ę  Anieli Liszki,  k tó r a  dn ia ,  1 
m a ja  lir. w  O d ro w ążu  w okres ie  p o ro d u  i 
p o d  w p ły w em  jego p rzeb iegu  u d u s i ła  sw« 
dz iecko  płci  żeńskiej.

Po  p rz ep ro w a d z en iu  rozpraw-} sąd w yda ł  
w yrok ,  m o cą  k tó reg o  L iszkow a  u z n an ą  zo. 
s ł a ła  w in n ą  zarzu co n eg o  jej  czynu  i sk a z a ­
n a  n a  k a rę  w ięzien ia  przez  1 ro k  z zawiestze 
n iem  w y k o n a n ia  k a ry  n a  p rzec iąg  lat  5.: 

R o zp raw ę  p ro w a d z i ł  sędzia  dr. Barbaoki ,  
o sk a rża ł  p rok .  dr. Szydłowski ,  b ro n i ł  adw. 
dr.  Rahk. *■

C oraz  częstsze  w- N ow ym  Sączu z d a rz a ją  
się  w y p a d k i  p o t r ą c e ń  p rz ec h o d n ió w  przez  
n ie o s t ro ż n y ch  row erzys tów .  W y p a d k i  te cza ­
sa m i  k o ń c z ą  się  t ragicznie,  gdyż osoby  p o ­
t rąc o n e  przez  w y k o n u ją cy c h  „ ew o h ic je“ r o ­
w e rzy s tó w  d o z n a ją  o g ó lnych  c iężkich  o b r a ­
żeń, a  z d a rz a  się, że w y p a d ek  tak i  kończy  
się  z ła m an iem  ręki,  czy nogi, p rzez  ofiarę ,  
k tó ra  n a j s p o k o jn ie j  sp a c e ru je  n a  ch o d n ik u .  
O s ta tn io  b y l iśm y  św ia d k a m i  w y p a d k u ,  gdy 
ż o n a  p o w a ża n e g o  o b y w a te la  m ie jscowego ,  
p. T re p p e ro w a ,  p o t r ą c o n a  przez  row erzys tę ,  
u p a d ła  n a  b r u k  i d o z n a ła  po w ik łan eg o  z ła ­
m a n i a  nogi w cz terech  m ie jscach ,  p odczas  
gdy w in o w a jca  n a js p o k o jn ie j  w św iccie  p o ­
jec h a ł  da le j .

Tego  r o d z a ju  s tan  rzeczy m usi  u lec  z m ia ­
nie, gdyż w p rzec iw n y m  razie  n ik t  nie b ę ­
dz ie  p ew n y  swego zd row ia ,  w y c h o d zą c  z d o ­
m u . P o w o d e m  ta k  częs tych  w y p a d k ó w  jes t  
oko liczność,  że w ładze  m ie jscow e  zby t  po- 
:hopn ie  w y d a ją  zezw olen ia  n a  u ży w an ie  r o ­

w eru ,  a  p o l ic ja  m a ło  troszczy się  o to, czy 
o s o b a  j a d ą c a  na  ro w erze  m a  zezwolenie,  
ba ,  n a w e t  n ie  z w rac a  uw ag i  n a  to, czy za 
s io d e łk ie m  w  m yśl  o b o w ią zu jąc y c h  p rz e ­

p isów  z n a jd u je  się tab l iczk a  z n u m e re m  re ­
je s t ra cy jn y m .

SKAZANIE NIESU M IEN N EG O  
LISTONOSZA 

Sąd  okręg o w y  n a  sosji  w y ja zd o w e j  w N o­
w y m  T a rg u  ro z p o zn a w a ł  rów nież  sp raw ę  
p rzec iw  l is tonoszow i w ie jsk iem u  P aw ło w i 
F ry tc e  z Ja b ło n k i ,  k tó ry  d n ia  17. IX  ub., r. 
p rzyw łaszczy ł  sob ie  k w o tę  26 zł., k tó r a  n a ­
d esz ła  p o d  ad rese m  W a n d e l in a  M ncha |a .

O sk arżo n y  lis tonosz zosta ł  sk a z an y  n a  k a ­
rę  w ięzien ia  przez 6 miesięcy  z zaw ieszen iem  
w y k o n a n ia  k a r y  n a  p rzec iąg  l a t  2, a  p o n a d ­
to n a  u t r a t ę  p r a w  o b y w a te lsk ich  i h o n o r o ­
w y ch  n a  pz rec iąg  2 lat.

P rzew o d n iczy ł  sędz ia  dr. B a rb ack i ,  woto- 
wali  ss. o. dr. S k rzy n ek  i dr. Makowski,  os 
k a rż a ł  p rok .  dr. Szydłowski.

D o tr z e  Się -jaw ili...
i M z u / « r s i # s c ( T f f <( t fu / o  ćttśa

PR Z E D  R OZPR A W Ą DR. DROBNERA
P ro k u ra to r  dr. Szypuła ukończył 

już ak t oskarżenia przeciw dr. Boles­
ławowi Drobnerowi, radnem u m ie j­
skiemu, oskarżonem u z a r t  93 i 96 
k. k. A rtykuły  te obejm ują  przygoto­
w ania  do zdrady głównej i p rzew idu­
ją  karę  więzienia do lat 10.

B o n ifacy  M azur przy jechał z Cho- 
rążyc do Krakow a i wraz ze swoim 
przyjacielem  wsiedli w Rynku Głów­
nym  do dorożki, powożonej przez Sta 
nisław a Piecha.

Dorożką tą jeździli po Krakowie, 
odwiedzając różne szynki i re s tau ra ­
cje, przyczem  raczyli się obficie wód­
ką.

Po jak im ś czasie opuścił towarzy.sl 
wo przyjaciel Mazura, a przyłączyli 
się do tow arzystw a Józef Szczerba i 
Karol Znaleźniał; .

Gdy Bonifacy M azur był już- zupeł­
nie pijany, dorożkarz  S tanisław  Piech 
w towarzystwie Szczerby i Znaleźnia- 
k a  wywieźli M azura do Toń, gdzie wy 
rzucili go z dorożki uprzedni©: g© ogra 
biwszy.

Bonifacy. Mazui sku tk iem  wyrzucę 
mli z dorożki doznuł z łam aniu  lewej

*
nogi, przyczem stracił przy tom ność i 
przejeżdżający w k ilka  godzin po w y­
padku  fu rm a n  znalazł go n ieprzy tom ­
nego w p rzydrożnym  rowie poczem 
przewiózł go do szpitala.

Za czyn ten  wyrokiem  ■ Sadu okrę­
gowego Karnego w Krakom ie z a s ą d z a  
ny został Karol Z n a le ź n ia ł  na k a rę  
więzienia przez dw a la ta .

O skarżony wniósł apeJację.

NAJNOWSZE MASZYNA DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletn ią gwarancją 
zakupisz tylko u

B P t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37
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wo nagłą błyskawicą, k tóra  lada  starcie grom em  m o ­
że uderzyć i wszystko wokół będzie trzaskać, łamać, 
palić i niszczyć.

P rzys taną ł nagle... Ma już gotowy plan...

Miasteczko spowite już w ciemnościach, małe 
domki, dworki i cha tk i  tulą się ku  sobie, jakby  zgo­
d n a  rodz ina  i tak  ukojno-spokojnie, zleciwszy m o ­
dlitw ą w ieczorną swych właścicieli opiekę nad  sobą 
opiece Boskiej —  drzem ią w tej ciszy rozlewnej i ko ­
jącej każdy ból ludzki ubiegłego przed chw ilą dnia.

Równolegle do tych dom ów  sk rad a  się w godzinę 
później jakaś  postać lu d /k a  w czerń nocy okryta, 
zbliżając się coraz szybciej do cha ty  N atana kraw ca. 
Z atrzym ała  się p rzed  nią... Przez dłuższą chwilę t a ­
jem nicza  ta postać bacznie oglądała małe drzwiczki 
wejściowe, coś m anipu low ała  koło zamku, aż po chw i­
li zaskrzypiały  lekko zawiasy i drzwi rozw arły  się 
n a  ścieżaj.

Powoli, na palcach  sk rad a  się teraz do izdebki, 
t  k tóre j  dochodzi jedynie ciężki oddech pogrążonych 
w głębokim śnie.

Przez chwilę postać ta  ta jem nicza  za trzym uje  się 
znowu, w strzym uje  oddech... W śró d  ciemności za ja­
śn ia ła  m glista biel, ktoś zerwał się i usiadł na  łóżku 
i przecierając oczy, m ruczy  niewyraźnie:

—  Coś tu  weszło... Ktoś tu  wszedł... Ale to zja- 
iva tylko i sen... nie ma nikogo...

TU WYCIĄĆ!
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I znow u cisza, słychać tylko m iarow y oddech 
śpiących, od czasu do czasu ktoś zakaszle, lub we­
stchnie głośniej.

C iemna postać posuw a się dalej ostrożnie i prze­
m ykając  się chyłkiem  w śród  wielu sprzętów, za trzy­
m uje  się nad  n iskim  łóżkiem, w k tó rym  śpi Esterka.

Jej śnieżno-białe, lekk im  różem  i fiołkiem po d ­
cieniowane, jak b y  w alabastrze  w ykute  ciało, jaśn ie je  
teraz w ciem nościach jak  światło urocznego księżyca, 
uderza jąc  w nachy la jącą  się postać żarem  m agnety ­
cznym, lak  potężnie przyciągającym , że oprzeć się 
nie sposób.

—  Będziesz moją... moją!... —  dysze teraz tuż 
n ad  p iękną główką E sterk i c iem na postać —  i zbliża 
swe usta  do czarnych  rozw ichrzonych splotów, p ac h ­
nących  jak  wiosenne bzy i jaśnim y włosów.

Dotyk rozpalonych  żądzą ust G aworka —  on to 
był właśnie —  zbudził drzem iącą Esterkę.

Zerwała się z lękiem, odpychając  nagłym  ruchem  
nachyloną nad  n ią  głowę niespodzianego intruza, 
chciała krzyczeć, lecz ogarnął ją  lęk tak wielki, że 
głos u tkw ił jej w k r tan i  i nie mógł się w ydostać do 
drżących warg.

Konwulsyjnie w bija  coraz to silniej różowe p a ­
znokcie w dębowe ram y  łóżka, t rzym ając  się go w p a ­
nicznej trwodze.

Czuje, jak  serce łomoce w piersi, jakby  chciało 
z niej się w yrw ać i daleko od m iejsca tego uciekać.

W ciemności nie rozpoznaje jeszcze, co to za 
postać...  Może to anioł śmierci?... Tylekroć razy opo­

nie —  w ytępić z wolą i 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud uwie  
rzyl Baryczce i ruszył na 
m iasto. N iem ieccy n aje­
m ni knechtow ie i pachoł­
cy  zaczynają rabować i 
m ordow ać w dzieln icy  ży 
dow skiej. W padają też 
do dom u Efraim a Szańce  
ra. Stara babka Rachela  
ucieka z wnuczką Esterką  
z Opoczna biegnie przez 
ulicę  — tu ją  dupadają, 
b ją niem iłosiern ie, ch«ą 
w ydrzeć z rąk jej piękną  
Esterkę. Broni się  jak 
lw ica  —  lecz w reszcie  
pada pod ciosam i. W  tej 
chw ili w łaśn ie zjaw ia się  
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe obie na zam ek  
królew ski, gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę nad  
staruszką.

Partia księdza Baryczk1 
posługuje się królow ą Ro 
kiczaną, w zbudziw szy za­
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły  zam ek w aw elski.

Esterka w róciła  do O- 
poczna. R ozw inęła się  na  
kobietę o niezw ykłej uro­
dzie. By uchronić córkę  
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice pośtanow ili w ydać  
ją za mąż.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
Ha toWSce

Zabójstw o \
Dnia 18 bni. p o p o łu d n iu  oko ło  godzin  v  16 

po w s ta ła  b ó jk a  m iędzy  24 le tn im  Ungcrem  
K aro lem  i jego  o jczy m em  F ry cem  W ill iem iem  
z am ieszk a ły m  w Szopienicach przy  ul. Boź- 
dz ieńsk ie j  14. W  < to  ku b ó jk i  Unger w  o b r o ­
nie w ła sn e j  m atk i ,  pobił  o jczym a lak silnie,  
ze ten w sk u te k  tego z m a r ł  w k ró tk im  czasie. 
S p raw cę  z ab ó j s tw a  z a t r z y m a n o  do dalszych 
dochodzeń ,  zaś  zwłoki F ry c a  zabezp ieczono  
n a  m ie jscu ,  aż  do  p rz y b y c ia  kom isji  sądow o 
lekarsk ie j .  Dalsze  d ochodzen ia  w  toku.

KRADZIEŻE
D nia  18 bm. w  czasie  rewizj i  dom ow ej 

p rz e p ro w a d z o n e j  w  m ieszk an iu  Szm ato li  Kon 
r a d a  w K a to w icach  111, p rzy  ul. W o jc ie ­
chow sk iego  i T a m a  M ak sy m il ian a  przy  tejże 
ulicy zna lez iono  i za ję to  k i lk an aśc ie  o b r u ­
sów  i se rw e tek ,  g ram ofon ,  k i lkanaśc ie  ta le ­
rzy po rce lan o w y ch ,  f i l iżanek  i d z b an u szk ó w  
n ieb ie sk ich  w b ia łe  k ropki .

W  loku  d o chodzeń  us ta lono ,  że o b ru sy  i 
se rw e tk i  sk ra d z io n o  w W ielk ich  H a jd u k a c h  
na szkodę  r e s t a u r a to r a  Hyzego Jerzego  o raz  
Goldste ina .  G ram o fo n  zaś  sk ra d z io n o  n a  
szk o d ę  T o m a l i  J a n a  z C horzowa.

C h o r z ó * ! /

•Jako sp raw ców  tej  k rad z ież y  a resz to w a n o  
K andziorę  J a n a  i M u c h a jc ra  T e o d o ra  z W  
H ajduk .  Zajęte  p rz ed m io ty  p rz e c h o w a n o  w 
Kom isariacie  P. P. w Z ałężu  do da lszych  
d o ch o d zeń .1 <

W  nocy n a  19 bm. weszli n iezn an i  s p r a w ­
cy przez o tw ar te  okn o  do m ie sz k an ia  Ko- 
szym barow ej  Anny w Załężu p rzy  ul. W o j ­
ciechowskiego i w czasie sn u  do m o w n ik ó w  
sk rad l i  a p a r a t  rad iow y  m a r k i  „T e le fu n k en " ,  
s reb rny  zegarek  m ęski,  s i u ą  m a r y n a r k ę  i in ­
ne drobiazgi,  ł ączne j  w ar tośc i  oko ło  470 zł. 
Ostrzega się p rzed  e w e n tu a ln y m  nabyciem  
sk radz ionych  p rzedm io tów .

W  nocy n a  17 bm. po o d e rw a n iu  zam ków , 
w łam an o  s.ę  do sk ład u  k u p c a  K o rn a sa  W il ­
he lm a  w K ato w icach  III, p rz y  ul. W o jc ie ­
chowskiego i sk ra d l i  9 d użych  k a r to n ó w  c u ­
kierków1, 80 tab l iczek  czekolady ,  6 kg. po- 
n iadek  czeko ladow ych ,  10. paczek  h e rb a ty  
m ark i  „ F u c h s “, 3 kg. b an an ó w ,  10 kg. c u ­
k ie rk ó w  m ieszanych ,  w iększą  ilość w y ro b ó w  
ty ton iowych ,  b rą z o w ą  sk ó rz a n ą  w alizkę  oraz  

“g ra n a to w ą  f ib ro w ą  w alizkę  i 00 zł. gotówką.  
Ogólna  w ar tość  sk ra d z io n y c h  rzeczy wynosi  
około  500 złotych.

Obawa przed karą
Do policji  w Chorzowie zgłosił  się n ie jak i  

J a n e k  Karol, cz łonek  Zw. obozu  w szech p o l­
skiego i p rzyn iós ł  ze sobą  bom bę,  k tó ra  b y ­
ła p rzezn aczo n a  do p od łożen ia  pod  sklep  ży ­
d o w sk i  Czapnika,  B om ba  ta  w ręczona  m u  
z osta ła  przez  kolegę, rów nież  cz ło n k a  tego 
z w iązk u  J a k u b o w ic za ,  k tó ry  o sadzony  zosta ł  
■w w ięzien iu  j a k o  sk a z an y  za  p o d rz u ca n ie  
p e ta r d  p o d  sklepy żydow skie  w  Św ię toch ło ­
w icach  i Chorzowie.  J a n e k  K aro l  w obaw ie  
p rz ed  nas tęp s tw am i,  wo la ł  sam  od d ać  w rę- 
*ce polic j i  p o s ia d a n ą  bom bę. Również  w s k a ­
zał  n a  d ru g ą  boinbę  i kap iszony ,  k tó re  ot-

S o  t A o n i e c

r zy m a ł  od  tegoż J a k u b o w ic za ,  a  p rz e c h o w y ­
w ał  u siebie.  P o l ic ja  wszczęła d o ch o d zen ia  
w całej  tej  sprawie.

BEZKARNE STEM PLOW ANIE  
ZAPALNICZEK

Do k o ń c a  w rz eśn ia  br. może k ażd y  zgłosić  
w  kasie Urzędu Ska rb o w eg o  swe z ap a ln icz ­
ki do  os tem p lo w an ia .  O p ła ta  od zapa ln iczk i  
w ynos i  1 złolj'.

Po  o k re ś lo n y m  term in ie ,  pos iad acze  nie 
o s tem p lo w an y ch  zap a ln iczek  z o s tan ą  poc ią ­
gnięci do odpow iedzia lnośc i  k a rn o -sąd o w ej .

Śm iertelna sp rze czka
Do m ie szk ań ca  Teofi la  P ró b y  w  Sosnow ­

cu  p rzyszed ł  zięć jego  J a n  Korfel i t am  na 
tle  ro zm a ity ch  sp o rn y c h  kwesti i  rodz innych ,  
p o w s ta ła  m iędzy  n imi o s t ra  sprzeczka,  k tó ­
r a  n ieb aw em  zam ien i ła  się  w  kłótnię.

W  p ew n ej  chwili  P ró b a  p ad ł  n ie p rz y to m ­
ny  n a  ziemię. P rzew iez iony  do  szp ita la ,  nie 
odzyskaw szy  p rzy to m n o śc i  P ró b a  zmarł.

J a k  w ykaza ły  w s tępne  b a d a n ia  lekarsk ie ,  
zm ar ły  uległ p ra w d o p o d o b n ie  a n ew ry zm o w i 
serca.

ZAKOŃCZENIE ZATARGU W  BRANŻY 
ELEKTROMONTERSKIEJ

Z a ta rg  pom iędzy  zw iązk iem  ins ta la to rów ,  
a zw iązk iem  p ra co w n ik ó w  e lek t ro m o n le r -  
skich zosta ł  wreszcie  z likw idow any ,  p rzy  
czym n a s tąp i ło  z aw arc ie  u m o w y  zbiorow ej,  
na  n a s tęp u jąc y c h  w a ru n k a c h :

U sta lono  t rzy  k a tegor ie  p raco w n ik ó w ,  (z 
czego I. kat.  z a rab iać  będzie  za  godzinę 90 
gr., II. 75 gr., III. 60 gr. Prócz  tego in s ta la ­
to ro m  nie  w olno  z a t ru d n ia ć  więcej t e r m in a ­
to ró w  niż cze ladn ików, oraz  każdy  z i n s ta ­
l a to ró w  m usi  z a t ru d n ia ć  p rz y n a jm n ie j  j e d ­
nego p r a c o w n ik a  I. kat.  U m ow a ta  o b o w ią ­
zu je  z p ra w em  jednom ies ięcznego  ob u s tro n  
nego wypow iedzen ia .

AS WŁAMYWACZY W POTRZASKU

P o l ic ja  sosnow iecka  t r iu m fu je .  P o szu k i ­
w an y  m ian o w ic ie  od  d a w n a  n ieu ch w y tn y  
w łam yw acz ,  k tó ry  wsławił się w Zagłębiu 
k i lk u  p o w a żn y m i  i pom y sło w y m i w łam an ia  
mi, osadzony  zosta ł  wreszcie  w więzieniu.

W ła m y w ac z  ten, Józe f  Ł ab u ś  na leża ł  do 
asów  w jego  resorcie .

Z n o w u  strajk okupacyjny
W  Z agłęb iu  dochodzi  w tym  czasie do dość 
ę s tych  s t r a jk ó w  o k u p acy jn y ch ,  a  to ze 
iględu n a  n iczym  n ieusp raw ied liw io n e  o- 
irne s tan o w isk o  p raco d aw có w ,  k tó rzy  mi- 
a dużej  p o p ra w y  k o n ju n k tu r y  nie m yślą  
pe łn ie  o p o p ra w ien iu  b y tu  robo tn ika .  

O s ta tn io  m am y  do z a n o to w a n ia  znow u 
■ajk o k u p a cy jn y  w cegieln i p. W id e ry  w

Będzinie,  w yn ik łego  n a  tle  d o m ag a n ia  się r o ­
b o tn ik ó w  p o p ra w y  zarobków .  Do s t ra jk u  te ­
go p rz y s tąp i ła  ca ła  załoga  robotn icza ,  w li ­
czbie  68 ludzi.

S t r a jk  ten  budzi  w s fe rach  fachow ych  
zdziwienie,  gdyż w ru c h u  b u d o w lan y m  w Z a ­
głębiu  p a n u je  duże  ożywienie.

Rabi-sie kolejowi
Na sz lak u  k o le jo w y m  m iędzy  Gołonogiem 

k ie rn ie rzy cam i  po lic ja  w p a d ła  onegdaj  na  
rop  bandy ,  k tó r a  za jm o w ała  ' i r  k rad z ieżą  
o zm a i ty ch  to w a ró w  w prze jeżdża jących  fam 
dy poc iąg ach  to w arow ych

K ry tycznego  d n ia  u d a ło  się w sp o m n ian e j  
b a n d z ie  sk ra ść  z jed n eg o  wagonu  1000 kg. 
sz tab  żelaznych,  z ch w i lą  jed n ak że  n adejśc ia  
policji,  r a b u s ie  p o rzuc iw szy  łup, zbiegli. Za 
zb ieg łym i wszczęto dochodzenia .

B o r f t n i c f

Spłoszv!?e konie zra n iły
właściciela

P rze jeżd ża jące  szosą  a u lo  c ięża ro w e  sp o ­
w o d o w ało  spłoszenie  koni ,  k tó re  pon ios ły  
wóz z Józefem  D u d a rem  z Peresp i ,  pow. 
Lubomi, woj. wołyńskie .

D u d a r  zosta ł  w y rzu co n y  z w ozu  i p o r a n io ­
ny. W  szp ita lu  p o w szech n y m  w Bochni,  
gdzie  D u d a r  zosla ł  um ieszczony  s tw ie rd zo ­
no g łęboką  ra n ę  d a r tą  n a  lewej nodze.

ZŁODZIEJ SKLEPOW Y W  POTRZASKU
K o rzy s ta jąc  z n ieuw agi właścic ie la  m a s a r ­

ni A. Szpila , wszedł w porze  o b iad o w ej  do

sk lepu  n ie ja k i  Szym on C em pa i sk ra d ł  z szu ­
f lad y  około  100 zł. o raz  budzi.

C empa,  k tó ry  już  u p rzed n io  o dpow iadał  za 
l iczne k radzieże ,  o d p o w ia d a ł  onegdał  przed 
sąd em  g ro d zk im  w Bochni.  O skarżony  p rz y ­
zn a ł  się  jed y n ie  do  k rad z ieży  kw oty  48 zł. 
N iep o p raw n y  p rzes tęp ca  został  sk az an y  na  
k a rę  bezw zględnego  w ięz ien ia  przez 8 m ie ­
sięcy. .

R o zp raw ie  p rzew o d n ic zy ł  s. gr. Golemo.
Kino RAŁTYK w yśw ie t la  t i lm  pt.  „ W  cie­

n iu  s a m o tn e j  sosny".

Czy nie ma sposobu
na nieuzasadnioną zwyżkę cen

Nowy Sącz p rzeży w a  osta tn io  z jaw isko  
n ieu z asad n io n e j  zwyżki  cen p ro d u k tó w  d o ­
w o żonych  przez  oko l icznych  w ie śn iaków  n a  
la rg  mie jski .  J e s t  to z ja w isk o  p o w ta rza ją c e  
się co ro k u  w okres ie  Mezonu letniego, a  m a ­
jące  sw ą  p o d s ta w ę  w p o d w y ższan iu  cen 
przez właścicieli  p e n s jo n a tó w  w z d ro jo w is ­
k ach  i u z d ro w isk ac h  n a  *Podhalu.

D opóki z jaw isko  to o b ra ca ło  się  w g ra n i ­
cach możliwych,  ludność  m ie jsco w a  nie  r e ­
a g o w ała  n a  nie.  Obecnie  je d n a k  zw y żk a  cen 
osiągnęła  tak i  ro z m ia r  dzięki  n iezd row ej  
speku lac j i  w łośc ian ,  że coraz  częstsze o d z y ­
w a ją  się p ro tes ty  p rzec iw  ty m  n iezd ro w y m  
o b jaw o m  chw ilow ej  k o n ju n k tu ry .

W ieśn iacy  bowiem, czu jąc  sw ą  wyższość 
nad m ie jsco w y m  kup iec tw em , sk rę p o w a n y m  
p rz ep isa m i  c enn ikow ym i,  „w y śru b o w a l i"  ce 
ny  do tak ic h  ro zm iaró w ,  że o jak ie jk o lw iek  
m ie rze  nie m oże  być m owy.

S k o ro  k u p iec tw o  n a r a ż o n e  je s t  n a  u s ta w ą  
p rzew id z ian e  b a rd zo  su ro w e  k a ry  n ie  ty lko  
za  podw yższen ie  cen, ale  n a w e t  za  n ieu jaw -  
n ien ie  cen w  o k n a ch  w y s taw o w y ch ,  to ty m  
k on ieczn ie jszym  s ta je  się w y d a n ie  o d p o w ie d ­
n ich  z a rząd zeń  w k ie ru n k u  o g ran iczen ia  m o ­
żliwości obrzym iego  p o d w y ż sz an ia  cen przez 
włościan.

A / 1 0 f O
SOBOTA, 24. LIPCA 1937 R.

6.15 A udyc ja  p o r a n n a ;  12.25 W ileńska  o r ­
k ies tra ;  14.00 K oncert  życzeń z p ły t ;  15.15 
M uzyka;  16.00 T e a t r  W y o b ra ź n i  d la  dzieci: 
s łu ch o w isk o  „Królewicz i ż e b ra k "  wg. M arka  
T w a in e ‘a  w  rad io fo n .  Zofii N aw rock ie j ;  16.30 
„ W  ry tm ie  raz, dwa, t rzy "  —  k o n c e r t  o rk ie ­
s t ry  A d a m a  H e rm a n a ;  17.30 Audycja  k o n k u r ­
sow a;  17.50 T a jem n ice  jez ior  puszczy r u d ­
n ick ie j ;  18.15 M uzyka;  18.50 P o g a d a n k a  a k tu  
a ln a  19.00 P o lsk a  K apela  L u d o w a ;  20.00 A u­
d y c ja  d la  P o lak ó w  z ag ran icą ;  20.55 P rzeg ląd  
p ra sy  ro ln icze j :  21.05 Muzyka lek k a  i tan e cz ­
n a  w wyk. Małej  ork.  P. R. z u d z ia łem  An- 
the i  van  W eck  i Adam a Astona  (refreny);  -— 
w p rze rw ie  ok. 21.45 p rzeg ląd  w y d aw n ic tw  
- -  prof.  H e n ry k a  Mościckiego z W arsz a w y  —
23.00 z W arsz a w y  II: „Rozkosze le tn isk a"  
m o no log  Józe fa  Czyścieckiego w wyk. B ro ­
n is ław a  D ardzińsk iego ;  23.15 z W a rsz a w y  II: 
M uzyka  taneczna.

W YRODNA MATKA

Do tu te jszego  są d u  okręg o w eg o  wniesiony 
zas ta ł  a k t  o sk a rż e n ia  p rzec iw  Marii  Giewont, 
k tó ra  w czasie  od  m a j a  do d n ia  22 czerwca  
br. w W ito w ie  znęca ła  się n a d  sw y m  2-let- 
n n n  sy n em  T o m a sz em  w ten sposób, że t rzy ­
m a ła  go d n iem  i n o c ą  o głodzie  w c iem nej  
szopie, a  s a m a  ty m czasem  z ab a w ia ła  się z 
m ężczyznam i.  Dopiero  k rzy k i  i p łacze  m ę ­
czonego  dz iecka  zw ab i ły  do szopy m ie sz k a ń ­
ców  wsi, k tó rzy  o z n ęc an iu  się don ieś li  p o ­
s te ru n k o w i  Policji .

O OPÓR W ŁADZY I OBRAZĘ SĄDU

D n ia  19 cze rw ća  br. m ie szk an iec  Nowego 
Sącza S tan is ław  Rodziony,  w czasie  zajęć  u- 
rzędow ych  m ie jscow ego  k o m o r n ik a  K az i­
m ie rza  Porzyck iego ,  rzuc i ł  się n a  niego, gdy 
ten us i łow ał  d o k o n a ć  za jęc ia  ru c h o m o śc i  o- 
sk a rżo n eg o  i n ie  pozwolił  m u  przedsięw ziąć  
czynności  u rzędow ych ,  w o ła ją c  p o n ad to ,  że 
sąd  ok ręg o w y  w N ow ym  Sączu  w yda ł  w j e ­
go sp raw ie  w y ro k  w  „zm ow ie  z k o m u n is ta ­
m i  i z łodzie jam i

Na sk u te k  don ies ien ia  k o m o rn ik a ,  P ro k u  
r a tu r a  tu te jsze  w y g o to w a ła  p rzec iw  Bodzio- 
n em u  a k t  o sk a rżen ia ,  k tó ry  dz is ia j  zos ta ł  o- 
sk a rź o n e m u  doręczony.

Kino SOKÓŁ: „August  M ocny",  po lsk i  f i lm  
h is to ry cz n y  i „ P a n n a  L ii i"  z F ra n c is z k ą  
Gaal.

REPERTUAR KIN:
Kina W IED Z A : „ T y lko  T y l"  w s p an ia ła  k o ­

m e d ia  z Iw a n e m  Pe trow iczem .

0  S W  I Ę C I M.

POSZEDŁ DO AVŁASNEGO SADU PO
J a b ł k a  i  d o s t a ł  m o t y k ą  p o  g ł o w i e

Paw e la  F ran c iszek ,  ko le ja rz  z O św ięc im ia ,  
ży jący  w se p a rac j i  z żoną, u d a ł  się d n ia  21 
bm. do w łasnego sa d u  w P o la n ce  po  j ab łk a .  
T am  został  n a p a d n ię ty  przez  żonę, teściową
1 w łasnego  syna ,  l iczącego la t  16, k tó rzy  go 
c iężko pobili  s iek ie rą  i m o ty k ą  po  głowie.

P a w e la  m a  ro zb itą  czaszkę  i p o  p ie rw szym  
o p a t r u n k u  n a ło ż o n y m  przez  dr. F e ia  w  O- 
św ięc im iu ,  m u s ian o  odesłać  go do szp i ta la  
w  C hrzanow ie .

Ustalanie kontyngentów
now ych a d w o k a tó w

Ministerstwu sprawiedliwości nade­
słano odpowiedzi na  ankietę  rozpisa­
ną  do izb adw okackich  w sprawie u- 
stalenia kontyngentów  dla nowych 
adw okatów, w zw iązku z projektem  
nowej ustawy o palestrze.

W obec mającego nastąp ić  p rzy m u ­
su aplikacji sądowej, przewidzianego 
now ą ustawą, rada  adw okacka  w W a r 
szawie wypowiedziała się za usta le­
niem  kontyngentu  na  40— 50 ap lik an ­

tów sądowych rocznie.
Liczba ap likan tów  sądowych na 

prowincji, w  izbie lwowskiej i k ra ­
kowskiej np. byłaby większa o 30— 
40 procent.

Ustalenie! kon t\ngen tów  na apli­
kan tów  w płynąć nta w przyszłości na 
rozsiedlenie nowych adw okatów  w 
miejscowościach, gdzie liczba kance- 
laryj adw okackich  jest nie w ystar­
czająca.

I
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T Y DZ I E Ń  P O L I T Y C Z N Yfilio śwwiuia
ANGLIA.

—  D ebata palestyńska, która toczyła  się  
w Izbie Gmin zakończyła  się  w  sposób n ie ­
oczek iw any. L abour Party w ycofa ła  sw ój 
w niosek  natychm iastow ego pow ołan ia  do ży ­
cia  kom isji parlam entarnej dla szczegó łow e­
go  rozw ażenia raportu kom isji królew skiej, 
a rząd zrezygnow ał z dom agania się  popar­
cia  Izby dla zaleceń  raportu.

Ten n ieoczek iw any zwrot kom prom isow y, 
który dokonał się  o  po łn ocy , nastąpił g łów ­
nie ua skutek interw encji Churchilla, który  
—  podobnie jak  Am eryle i szereg innych p o ­
słó w  konserw atyw nych ośw iadczył, że nie 
jest w stan ie opow iedzieć  się  obecnie za pro­
pagow aną przez rząd zasada podziału  P a­
lestyny i proponuje w n iosek kom prom iso­
w y, aby m inister ko lon ii udał się  do Genewy 
bez w iążącego poparcia Izby, która zajm ie  
stan ow isk o  dopiero gdy zalecen ia  raportu  
pow rócą z G enewy. L loyd Gcorge rów nież  
poparł m yśl C hurchilla i ze sw ej strony zg ło ­
si! popraw kę kom prom isow ą.

Po dłuższych pertraktacjach m iędzy rzą­
dem  a opozycją , m inister ko lon ii w yraził sw ą  
zgodę na form ułę kum prum isow ą i izba za­
m iast poprzeć projekt w edług planu rządo­
w ego, ograniczyła  się  jedynie do „w zięcia  pod 
uw agę w szystkich  zaleceń planu rządowego*4.

W  kuluarach parlam entu w yrażano po za­
kończonej debacie przekonanie, że zalece­
nia raportu u legną bardzo radykalnym  po­
praw kom  i że nie w iadom o, czy zasada po­
dzia łu  zostan ie  w ogóle  utrzym ana, przynaj­
m niej w obecnej postaci.

W kołach żydow skich  w yn ik  debaty w y­
w oła ł w ie lk ie  zadow olenie.

PALESTYNA.

—  P alestyń sk i narodow y kom itet obrony  
zw ołany przez stronn ictw o N aszaszibu złożył 
w czoraj obszerne m em orandum  w ysokiem u  
kom isarzow i, sta łej kom isji m andatow ej Ligi 
N arodów  i brytyjsk iem u m inistrow i kolonii; 
M em oriał stw ierdza, że projekt kom isji kró­
lew sk iej jest w założen iu  sw ym  nie do przy­
jęcia  dla Arabów.

W szelk i podział P a lestyn y  jest szkod liw y, 
natom iast kraj ten pow in ien  na w zór Iraku  
uzysk ać niepod ległość. Propozycja królew ­
sk iej kom isji odnośn ie  zakazu sprzedaży z ie ­
m i w n iektórych  strefach P alestyn y  m oże być  
przyjęta, jako podstaw a do dalszej dyskusji.

JAPONIA —  CHINY.

—  Agencja D om ei donosi: K onsulat ja p oń ­
sk i w Tien - T sin ie kom unikuje, iż japońska  
policja  konsularna aresztow ała  gen. Cajszu- 
tanga, byłego oficera sztabu chrześcijań sk ie­
go generała Feng-Ju-Sianga, podejrzanego o 
przygotow yw anie zabójstw a am basadora ja ­
pońsk iego K awagoe.

—  „Asahi ShimDun44 donosi z T ien-T sinu, 
że dyrektor kolei Pekin —  Szanghaj, Czen- 
Sziao Szeng został ciężko raniony w ystrza­
łem  z rew olw eru przez n ieznanego spraw cę  
w  P ek in ie. D yrektor Czen w raz z gen. Czang 
Czungiem  odegrał dużą rolę w ostatn ich  ro­
kow aniach  chińsk ich .

„Asahi Shim bun44 donosi z T ien T sinu o 
zam ordow aniu generała ch ińsk iego Szichju- 
sana.

— Agencja Dom ei donosi: W iadom ości 
nadchodzące z N aukinu , H ankou i Szangha­
ju, św iadczą o w ielk ich  przygotow aniach  
C hińczyków  do akcji zbrojnej. W  N ankinie  
i  Szanghaju w prow adzono sądy połow ę. Do 
T ien-T sinu przybyło 7 c iężk ich  sam olotów  
bom bow ych o ia z  12 dział przeciw lotn iczych  
z N ankinu . W  m ieście T ajuan, sto licy  pro­
w incji Szan-Si, za łożono bazę lotniczą dla  
ch ińsk ich  sam olotów  w ojskow ych . D w ie s il­
ne dyw izje w ojsk  nankińsk ich  przybyły do  
prow incji Szan-si. Chińczycy zam ieszkał] w  
dzieln icach  m iędzynarodow ych w Szanghaju  
og ło sili bojkot tow arów  japońskich .

DESZCZOWE DNIE W  MIEŚCIE.
P raktyczna i w ytw orna pan i m a 

specjalne okrycie na  dnie deszczowe. 
Minęły czasy, gdy w deszczową porę 
w kładano „stare suknie^. Bywało się 
wtedy źlć,t nieodpowiednio, a naw et 
śmiesznie ubraną . Bo proszę w y o b ra­
zić sobie pan ią  p rom enu jącą  po desz­
czu w starej wizytowej sukni?!

Obecna m oda przynosi p rak tyczne 
i śliczne okrycia deszczowe. N. p. 1) 
Cape z jedw abiu  w kolorze, w iązany 
pod  szyją, z o tw oram i n a  ręce. —  2)

(x) Szef b iu ra  praw nego prezydium  
Rady M inistrów p. Paczoski cały rok 
ciężko p racu je  i nic dziwnego, że u- 
cieszył się dostając urlop.

Pożegnał się z kolegami n a  K rako­
wskim  Przedmieściu, zna jom ym  dzień 
n ikarzom  życzył „dobrych kaczek ka  
nikularnych**, zaś kelnerowi z ogród­
ka, obsługującem u „okrągły  stół p raw  
n ików “, zapowiedział, że gdyby k to ­
kolwiek o b iuro  p raw ne  czy o Paczo- 
skiego się pytał —  „niech pisze na 
Berdyczów*1.

Telefon sek re tar ia tu  sejmowego za 
wiadom ii pana  szefa b iu ra  prawnego, 
że sy tuacja  w ym agałaby, ażeby urlop 
„chwilowo** odroczono, albowiem są 
pew ne spraw y na warsztacie, k tó re  
w ym agają  opracow ania  p. szefa.

Chcąc nie chcąc p. Paczoski został 
w W arszaw ie  i m iał tę p rzy jem ną fu n ­
kcję, że wręczył pp. m arsza łkom  Sej­
m u i Senatu  po dwa zarządzenia p. 
Prezyden ta  Rzplitej: jedno zam y k a­
jące sesję nadzw yczajną, o tw artą  dn. 
17. VII, drugie otwierające now ą se­
sję nadzw yczajną  dla za ła tw ień .a  k il­
k u  p ro jek tów  ustaw, w ynika jących  z 
wygaśnięcia konw encji śląskiej.

Przy jazd  p. Paczoskiego do kance­
larii sejm owej spowodował „postawie 
nie na  nogi“ ekspedytu  sejmowego, 
albowiem  senna o tej porze roku  k a n ­
celaria  sejm owa zabrała  się energicz­
nie do mobilizacji panów  posłów na 
p ią tek  dn. 23 b. m. o godz. 11.

Niektórzy panow ie posłowie w ró ­
cili w łaśnie z Berlina i mieli zam iar 
sobie wypocząć, gdy doręczono im za­
rządzenie m arsza łka  Cara, wzyw ając 
na  sesję.

W iadom o, że zwołanie sesji śląskiej 
przewidziane pierw otn ie  na  dzień 20 
bm. doznało opóźnienia z pow odu 
kwestii „wawelskiej**, k tó ra  w ym aga­
ła form alnego załatwienia w sejmie.

Sesja ta  jedna  z na jk ró tszych  w dzie 
jach  Sejmu polskiego, trwała —- jak  
w iadom o —  zaledwie dwadzieścia m i­
nut

W praw dzie  wniosek o udzielenie 
rządow i pełnom ocnictw  dla Prezyden 
ta Rzeczypospolitej do w ydaw ania  de 
kretów , zabezpieczających p raw o  ro ­
dziny do grobów osób bliskich oraz 
p raw o zarów no rodziny, ja k  i czyn­
n ików państw ow ych do grobów osób 
zasłużonych, został wycofany, ale po ­
słowie zapowiadają , że in icjatyw a ta 
będzie podjęta  w formie pro jek tów  u- 
staw na zwyczajnej sesji Sejmu T ak  
więc echa za targu  wawelskiego będą 
jeszcze długo zajm ow ać koła politycz­
ny. "

Od sform ułow ania  ew entualnych  
pro jek tów  ustaw odaw czych zależy, 
czy pro jek ty  te narażą  na  szwank sto 
sunki P ańs tw a  z Kościołem, czy nie. 
Z oświadczenia płk. Schiitzla w y n ik a­
łoby, że w in tencji g rupy  „pułkowni- 
kowskiej** przez niego rep rezen tow a­
nej, nie leży naruszan ie  konkorda tu .  
Płk. Schatzel podkreślił  bowiem iż 
postępowanie Metropolity ks. Sapiehy 
musi być trak tow ane, jako  „czyn in ­
dywidualny, tylko jego osobę obciąża

Niewątpliwie jednak  będą w Sej­
mie i reprezentanci innych tendencji.

Utworzono w praw dzie  komisję, wy 
łonioną przez „Klub dyskusyjny po­
słów i senatorów44, k tó ra  m a opraco­
wać szczegółowe p ro jek ty  ustaw odaw

Płaszcz z m aro ca in u  z aksam itnym  o- 
ryginalnie  n a  guzik zap inanym  ko ł­
nierzem  i aksam itnym i m ankietam i. 
3) Czarno-biało k ra tkow any  płaszcz 
gumowy. Kołnierz z renw ersam i. Kie­
szenie wcięte. M amy do tego odpo­
wiednie piękne parasolki, najczęściej 
k ra tk o w an e  w k ilku kolorach. N. p. 
ni^biesko-biało-czerwono-.szare. Popie 
lato-granatowe, itp. Rączki z drzewa 
lub masy, im itujące głowy ptaków  lub 
zwierząt. Jako  uzupełnienie  nosim y 
do tego małe kapelusik i lub czapeczki 
w kolorze rękaw iczek i  bucików

(Od naszego koresp. warszawskiego!.

cze, polegające na  zm ianie ustaw y z 
dnia 17. III. —  1932 i rozp. Prez. R. P. 
z 6. III. —  1928, n iem niej jednak  „za­
ta rg  wawelski** będzie jeszcze nie je ­
den raz poruszany.

Poza sejm em  grupy  legionowe w 
całej Polsce organizowały m an ifesta ­
cje. Między innym i n a  wiecu w re su r ­
sie, gdzie g łównym re feren tem  był 
sen. Sieroszewski, k tóry  należał do za­
łożycieli k lubu  dyskusyjnego i począt 
kowo stał na  jego czele, powzięto d a ­
leko idące uchwały.

Już nie wspom nę o postulacie roz- 
dz:ału Kościoła i państw a, k tó ry  w y­
sunął jeden z mówców, ale nie m oż­
na pom inąć żądań  rewizji w ogóle za 
sad k o nkorda tu ,  zgłoszonych przez 
wiec. M emoriał wiecu był przyję ty  
przez m arszałków  obu ciał u s taw oda­
wczych, k tórzy  tym  sam ym  ustosun­
kowali się pozytywnie do wysuniętych 
żądań.

W  ten sposób na sesji p a r la m e n ta r ­
nej budżetow ej należy się spodziewać 
ponow nej wielkiej debaty n a  tem at 
s tosunku P aństw a do Kościoła. Obóz 
legionowy posiada konsekw encję  w 
swym  działaniu  i n iechybnie zapo­
wiedź swą wykona.

Prasa  w arszaw ska m a  wątpliwości, 
czy katolicy, członkowie sejm u i se­
natu , k tórzy  zebrali się wczoraj na  
narady , ale nie uznali za wskazane 
jeszcze tworzyć jakąś  osobną grupę, 
ustanow iwszy jedynie sposób dzia ła­
nia  na  w torkow ym  posiedzeniu -— nie 
będą musieli stworzyć organizacji, —  
przed  które j  pow ołaniem  do życia —  
wczoraj się uchylili.

Do tej pory organizacja taka na te­
renie Sejmu nie powstała. A może lan­
suje się powstanie „sektora katolickie­
go44 OZN z ks. Lubelskim na czele? 
Byłony to klerykalnc prawe skrzydło, 
które skontaktowane z „fiihrerem44 
Rutkowskim z Małego Dziennika m o­
głoby oddać pewne usługi czy „w ysłu­
gi44 polityczne.

Pro jek ty  ustaw  śląskich, przedłożo­
ne Sejmowi, m ają  być rozpatrzone w 
szybkim  tempie. P rzew idziane jest, 

że obrady  sesji śląskiej zostaną zakoń­
czone jeszcze przed 1. VIII.

Po pierw szym  czytaniu  w ym ienio­
nych  wyżej p ro jek tów  ustaw  na p le­
num  Sejmu, nastąp i o godz. 11.30 zwo 
łanie komisji, do k tó rych  p ro jek ty  zo­
s taną  odesłane. Cały m ater ia ł  us taw o­
dawczy, dotyczący Śląska, zostanie 
p rzep racow any  przez kom isję  tak, aby 
na  drugim  posiedzeniu, i  k tó re  odbę­
dzie się w nadchodzący  wtorek, Sejm 
mógł pro jek ty  te uchw alić  w trzecim 
czytaniu.

OLKUSZ.
—  W obec zbliżającego się  X IlI-go m arszu  

„Szlakiem  K adrów ki44 został pow ołan y  w  
M iechowie obyw atelsk i kom itet, który m. in. 
będzie m iał ua celu  w yżyw ien ie  i zakw a­
terow anie zaw odników  w dniu 6. VIII br. 
Na czele  kom itetu  stanął burm istrz p. Mar­
kiew icz.

KIELCE.
—  W  okolicach  W ierzbnika w ydarzyły  się  

ostatn io  dwa tajem nicze w ypadki m orderstw , 
których ofiaram i padły kobiety. Na polach  
w si Świrna zam ordow ana została K atarzyna  
Itadlak, m ieszkanka wsi Jędrzcjow ice, na 
którą napadł jak iś n ieznany osobnik . N apa­
stn ik  zadusił sw ą ofiarę, po czym  zrabow ał 
jej około  30 zł. i zliicgł. W  lesie  państw ow ym , 
obok wrsi K ijanka pod W icrzbnikiem  zn a le­
zion e zostały  zw łoki zabitej Stan isław y Szar 
pak, m ieszkanki T ym ien icy  N ow ej. 1’olicja  
w szczęła  cncrgieznejśledztw o celem  ustalenia  
i ujęcia  spraw cy m ordu.

— W  N iew aelilow ie pow . k ie leck iego  w do- 
um Franciszki Perczak w ybuchł pożar, k tó­
ry straw ił doin m ieszkalny wraz z przybu­
dów ką. O gień opw stał w skutek w ad liw ej kon  
strukcji kom ina. W  czasie ratow ania m ie­
nia, F ranciszka Perczak i je j córka doznały  
silnych  poparzeń.

1

W  jak ie j  a tm osferze obradow ać m a 
od p ią tk u  par lam en t?

Bezsprzecznie całe życie politycz­
ne w tej chwili stoi pod znakiem  za­
m ach u  na  szefa OZN płk. Adama Ko­
ca.

Oto pisze Gazeta Polska:
Obowiązkiem  naszym  jest siłom 

tym  przeciwstaw ić zdecydowaną wo­
lę zjednoczenia narodowego. Obowiąz 
kiem  naszym  jest zaprzestanie  wygrze 
byw ania  i wyolbrzym iania  różnic, któ 
re  w każdym  społeczeństwie istniały, 
istnieją i istnieć będą, należy n a to ­
m iast spotęgować dążenia do skup ia­
n ia  się przy  tym co nas łączy, t. j. d ą ­
żeniu do rozbudow y siły i potęgi P a ń ­
stwa.

D ruga spraw a to zagadnienie pow ­
tarza jących  się p rób  anarch izow ania  
żyć* i publicznego w Polsce i stosowa­
nia m etod te r ro ru  politycznego. T e r­
ro r  rozpanoszony w życiu politycz­
nym  Polski musi ustać.

Oczekiwany kom unikat z publika­
cją nazwiska sprawcy do tej pory nie 
ujrzał światła dziennego, pozatem ze 
względów na toczące się śledztwo ko­
m unikaty dotychczasowe nie określa­
ją środowiska politycznego z którego 
zam achowiec pochodził.

P rasa  narodow a jest nada l zdener­
w owana.

„  W iele organizacyj zna jduje  się
w stanie dekompozycji,  że są one te ­
renem  ścierania  się różnych  prądów, 
że b rak  jasnego k ie ru n k u  spowodo­
wał w ich szeregach rozprzężenie s tw a 
rzające idealne w a ru n k i  dla działania  
ta jnych  mafii, k ie row anych  często ob­
cą ręką. 
lub....

„Może zawsze wchodzić w grę p rzy ­
padek. Może k ilku  fana tyków  nie ro ­
zumiejących dobrze, o co dziś idzie w 
Polsce gra, podjęło p róbę  zam achu na 
własną rękę, ale sądzimy, że w tym  
w ypadku  m am y do czynienia z robo­
tą bardziej przemyślaną...  Płk. Koc 
nie mobilizował nam iętności ani za 
sobą ani przeciw' sobie. Ale byli lu ­
dzie, k tó rzy  mieli z n im  porachunki**.

Zaś przewodniczący prezydium  głó- 
wmego organizacji m iejskiej OZN w 
odezwie podaje, że źródło z którego 
wyszedł zamachowiec musi być znisz­
czone raz n a  zawsze.

OBY ŹRÓDŁO, KTÓRE CODZIEN­
NIE SIEJE NIENAWIŚĆ I ANAR­
CHIĘ, KTÓRE W SWOIM CZASIE 
WYDAŁO Z POŚRÓD SIEBIE NIE­
WIADOMSKIEGO, KTÓRE W JASNY 
DZIEŃ RZUCA PETARDY, W YW O­
ŁUJE DEFETYZM i PANIKĘ.... —  
OBY TO ŹRÓDŁO, BYŁO ZNISZCZO 
NE RAZ NA ZAWSZE.

RADOM.
— P olicja  radom ska zatrzym ała Chaima 

F rydm ana kolportera fa łszyw ych  m onet. No 
skutek przeprow udzonych ohscrw acji policja  
odnalazła  20 sztuk fa łszyw ych  m onet 2 zł., 
które Frydm an zakopał na łące obok R ado­
m ia. Frydm an ukarany został już poprzed­
n io  przez Sąd O kręgow y kilku letnim  w ięzie­
niem  za kolportaż fa łszyw ych  m oneł.

KOZIEGŁOWY.
—  Na pierw szym  kim . za K oziegłow am i, 

jadąc b. szybko na row erze z góry lew ą stro­
ną St. S itek ze wsi Pustkow ie1 pow . zaw ier­
ciańskiego w padł na jadący z  przeciw nej 
strony sam ochód ciężarow y, prow adzony  
przez szofera St. P lew k o  z Sosnow ca. Sitek  
uderzył głow ą o drzwi szoferk i, po czem  u- 
padł n ieprzytom ny na szosę i po up ływ ie pa­
ru m inul zm arł.

KATOWICE
—  Sąd okręgow y w  K atow icach po ca ło ­

dziennej rozpraw ie o g łosił w yrok przeciw ko  
byłem u technikow i elektrow ni w Janow ie  
K opiow i, oskarżonem u o zabójstw o sw ego  
przełożonego inż. Skrzyw ana na tle  pora­
chunków  osob istych . W yrokiem  sądu oskar­
żony k o p f został skazany na karę dożyw ot­
n iego w ięzien ia  i utratę praw  publicznych  
i obyw atelsk ich  na zaw sze.

\

Kącik fi i a pań
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Dramatyczna walka

n t l ę c f ząg C r a ł M i f t  e if »  o  Ruttągtsm
W e w torek  zakończył się w Wini 

b ledonie m iędzystrefowy mecz teniso 
w y Niemcy —  A m eryka o puchar  Da- 
risa. Zgoanie z przew idyw aniam i Hen 
b e l  pokonał G ranta 7:5, 2:6, 6:3, 6:4, 
® Rudge wygrał z Cram m em  6:8, u :7, 
45:4, 6:2, 8:6, a zatem Am eryka w y­
g ra ła  cały mecz w stosunku 3:2.

Rozstrzygający dzień rozgrywek był 
pełen najsilniejszych emocyj sporto­
wych. W  pierw szym  meczu rozegra­
n y m  pomiędzy H enklem  a Grantem, 
Niemiec niewątpliw ie górował nad 
A m erykaninem , i mimo, że jednego 
seta przegrał, na  ogół przewaga jego 
by ła  widoczna. Henkel wygrał mecz 
4-ch  setach 7:5, 2:6, 6:3, 6:4. Po tym 
m eczu zarów no Niemcy jak  i A m ery­
k a  m ają  po dw a mecze wygrane.

Cała uw aga skupiła  się więc na  o- 
s ta tn im  rozstrzygającym meczu po ­
między mistrzem  Niemiec von Giam- 
aiem. a m istrzem  W im bledonu Ame­
rykan inem  Budge. C ram m  grał z n a j ­
większą zawziętością i nadzwyczaj o- 
strożnie. W skutek  tej nadzwyczaj o- 
:ględnej, a równocześnie z uporem  pro 
w adzonej gry, Cramm, jakby w świa­
dom ości, że broni sławy sportowej 
Niemiec, wygrał pierwsze dwa sety 
8-6 i 7 5. P rzy  tym stanie gry widzów 
opanow ało  widoczne zdenerwowanie. 
Z>f laszcza liczni na  trybunach  Niem­
cy zaczęli już dyskontować możliwe 
zwycięstwo Cramma.

Tymczasem po tych 2 zwycięskich 
setach m istrza Niemiec, nastąp iła  jak  
by reakcja. Dwa następne sety wygrał 
Budge łatwo 6:4 i 6:2. Nadzieje Niem­
ców rozwiały się.

W  osta tn im  secie Niemiec rzuca 
wszystko na  jedną  k ar tę  i w b ra w u ro ­
w y sposób zdobyw a pierwsze cztery 
gem y, oddając tylko jednego. Znowu 
w y d aw ało  się, iż Budge mecz przegra

i że Niemcy wyjdą zwycięsko, ale 
walczący z nadzw yczajnym  spokojem 
i precyzją Budge zaczął stopniowo od. 
zyskiwać stracony teren  i grę w yrów ­
nał przy stanie 5:5. Budge przystąpił 
teraz do ostatniego, gwałtownego a- 
taku. Cramm w yczerpany  zdołał jesz­
cze ura tow ać jednego gema, ale n a ­

stępne 3 gemy, seta i mecz wygrał 
Budge. Mecz trw ał 2 i pół godziny.

Am eryka po tym  zwycięstwie w naj 
bliższą sobotę wstąpi w szranki z W. 
Brytanią o puchar. Zdobycie p ucharu  
Davisa przez drużynę  am ery k ań sk ą  
uważać m ożna za kwestię p rzesądzo­
ną, albowiem drużyna  angielska, poz­
baw iona P e rry ‘ego, k tó ry  przeszedł na 
zawodowstwo oraz osłabiona w sk u ­
tek choroby T uckey‘a, k tó ry  nie bę­
dzie p a r tne rem  I4ughes‘a w grze pod 
wójnej, nie jest wr stanie stawić czoła 
znakom itej drużynie am erykańskie j .

Sukces studentów  angielskich
N. YORK. — L. atle tyczna reprezen 

tacja 2 un iw ersy te tów  angielkich —  
Oxford i Cambridge, odniosła w St. 
Zj. drugi sukces, zwyciężając rep re ­
zentację 2 uniw ersy te tów  am ery k ań ­
skich —  Princetow n i Cornell w sto­
sunku 7:5 pkt. Ciekawsze wyniki no ­
tujemy: 100 y oraz 200 y wygrał sprin  
ter angielski P eunington  —  10,2 i 21,4 
sek. 440 i pół mili —  wygrał Anglik 
Brown —  48,6 sek. i 1:52,2 min. 220 
y płotki —  Irv in  (St. Zj.) 23,9 sek., 120 
y płotki —  W bite  (St. Zj.) 14,9 s. wdał

•— P erina  (St.) 748 cmt. Wzwyż —  
Kennedy (A) 190 cm. Kula —  Irfan  
(A) —  14.70 mtr.

*  *  *

TOKIO. —  Na zawodach 1.atletycz­
nych w Tokio, wszechstronny zaw od­
n ik  T an ak a  uzyskał w skoku wzwyż 
—  190 cm, w tró jskoku —  14,67 mtr, 
w skoku wdał ■ zajął drugie miejsce 
w ynikiem  710 cm (zwycięsca tej k on­
kurencji  Yada miał 7 E 1  cm).

W  tyczce zwyciężył Sueo z w yni­
kiem  4 m

BYDGOSKIE TOWARZYSTWO WIO  
ŚLARSKIE NA CZELE TABELI PUN- 

KTACYJNEJ
Po ostatn ich  regatach  w ioślarskich 

ogólnopolskich, tabela p u n k tacy jn a  
Pol. Zw. Tow. W iośslarskich  przedsta  
wia się następująco:

1) Bydgoskie T. W. —  265 p k t , 2) 
AZS P oznań  210 pkt., 3) W arszaw sk ie  
TW  196 pkt., 4) Kolejowy KW  Byd­
goszcz 150,5 pkt., 5) Klub W ioślarski 
T oruń  123 pkt., 6) T W  Płock 112 pkt. 
7) RC F r i th jo f  Bydgoszcz 89 pkt., 8) 
K W  Gdańsk 69 pkt., 9) G raudenzer 
RV Grudziądz 64,5 pkt., 10) Kaliskie 
T W  61 pkt., 11) Policyjny KS Byd­
goszcz 53 pkt., 12) AZS W arszaw a

47,5 pkt., 13) Policyjny KS Kalisz 42 
pkt., 14) AZS K raków  37 pkt., 15) 
WKS Śmigły W ilno 32 pkt., 16) KW 
Rejów Skarżysko 31 pkt., 17) T W  Wło 
cławek 30 pkt., 18) WS P rosną  Ka­
lisz 29 pkt., 19) Kujawski KW W ło­
cławek 25 pkt., 2) WKS Żoliborz W a r  
szawa 19 pkt. P onad to  sk lasyfikow a­
nych jest jeszcze dalszych 15 klubów.

Na czele tabeli wioślarskiej kobie­
cej kroczy Bydgoski Klub W ioślarek  
—  52 pkt, 2) Policyjny KS Kalisz 26 
pkt., 3) W arsz. Klub W ioślarek  22 
pkt., 4) WKS Żoliborz W arszaw a i 
AZS W arszaw a po 8 pkt., 6) Wisła 
Grudziądz i Poznański KS W ioślarek 
po 7 pkt.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

LONDYN. —  W  tu rn ie ju  teniso­
w ym  zawodowców, rozegranym  w So. 
u thport ,  pierwsze miejsce i puchar 
zdobył ponownie Niemiec Hans Niis- 
slein, bijąc w finale F ran cu za  Ramil- 
lon 6:4, 6:3, 2:6, 6:2. Nadmienić w a r­
to, że Ramillon wyeliminował w pół­
finale Tildena.

W finale gry podwójnej p a ra  am e­
ry k ań sk a  Tilden —  Stoefen pokonała 
parę fran cu sk a  Ramillon —  Plaa  8:6,
1 7:15, 8:6.

LONDYN. -— W  nadchodzącą sobo­
tę i niedzielę w Paryżu  rozegrany zo­
stanie m iędzypaństw ow y mecz lekko- 
altetyczny F ran c ja  —  Anglia.

R eprezentacja  Anglii rozegra n a ­
stępnie 14 sierpnia b. r. mecz między 
p aństw ow y z Niemcami w Londynie.

TALLIN. - Na zawodach motocy­
k lowych w P a rh u e  zdarzył się w ub. 
w torek ka tas tro fa lny  wypadek

Jeden  z zawodników, Sauga, w cza­
sie biegu spadł z m otocykla  i dostał 
się pod koła innego, pędzącego m oto­
cykla, pod k tó rym  poniósł śmierć na 
miejscu.

BREMA —  M iędzypaństw owy mecz 
ko larsk i Niemcy —  H olandia w Bre­
mie dał zwycięstwo H olendrom  w sto­
sunku  24:23 pkt.

W  k o nkurenc ji  na torze żużlowym 
bezkonkurency jnym  był holenderski 
zaw odnik  Smits.

i OKIO. —- Nowy rek o rd  Japon ii  
w biegu na  1500 ustanow ił N ak am u ra  
w ynikiem  3:56,8 min.

Ten sam zaw odnik  wygrał w Tokio 
bieg na 800 m w dobrym  czasie 1:57,3 
min. M urakoso w biegu na  10.000 m 
m iał w ynik  30:39,8 min.

TRZECI REKORD NURMIEGO 
PADŁ

Znakom ity  biegacz fiński, Salmi- 
nen, k tóry  w ym azał ostatnio dw a re ­
kordy  Nurmiego z tabeli światowej, 
ustanowił nowy rekord  świata  w b ie­
gu półgodzinnym, m ając  w ynik  9,962 
m tr.

P oprzedni rekord  w tej specjalności 
należał do Nurmiego i wynosi] 9.957 
m tr.

Z  desek
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JU Ż  \YT P O N IE D Z IA Ł E K  RO ZPOCZYNAM Y  

D R U K  SE N SA C Y JN E G O  R E PO R T A Ż U  Z ŻY­

CIA P R Z E D W O JE N N E G O  W IE D N IA . B Ę D Ą  

TO  D Z IE JE  W IE L K IE J  M IŁOŚCI CESARZA  

FR A N C ISZK A  JÓ ZEFA  1 .1  U R O C ZEJ AK TO R  

KI SC E N Y  W IE D E Ń S K IE J  —  K ATARZYNY  

SC H R A T T . —  CZYTELN IC Y  N A SI B Ę D Ą  M1E 

L I M OŻNOŚĆ ŚL E D Z IĆ  Z ZA PAR TY M  

TC H E M  N IE Z W Y K Ł E  K O L E JE  M IŁO ŚCI, O 

K TÓ R EJ M Ó W IŁ Y  TA K  JESZC Z E N IE D A W  

N O  M ILIO N Y . —  K AŻD Y O D C IN E K  Z A W IE ­

R A Ł B Ę D Z IE  R Ó W N IE Ż  N IE Z N A N E  D O ­

TYCH CZAS Z D JĘ C IA  FO T O G R A FIC Z N E

Cesarz F ranciszek  Józef 1 i jego przyjaciółka 
K atarzyna Scliratt w Ischlu  w rok  przed wybuchem 

w ojny światowej
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A N G U A  I FR A N C JA
Słusznie powiedział angielski m in i­

ster spraw  zagranicznych p. Eden w 
Izbie gmin, że w spółpraca  angielsko- 
f rancuska  uchroniła  Europę przed ka  
tastrofą. Istnieje bowiem  między obu 
państw am i „entente  cord ia le“ , ale nie 
dla celów wojennych, lecz dla celów 
pokojowych.

Niezawsze tak  było, nie sięgając 
daleko do historii. Pam iętam y, że w 
początkach  wojny św iatowej stutysię­
czna arm ia  m arszałka  F ren ch a  um oż­
liwiła F rancuzom  zwycięstwo nad 
M arną. Pam iętam y, że podczas osta t­
niej wielkiej ofenzywy niemieckiej w 
m arcu  1918, gdy Niemcy byli bliżej 
Paryża, niż kiedykolwiek, a rm ia  a n ­
gielska głównie unieszkodliwiła tę o- 
fenzywę, broniąc  zajadle m ias ta  A- 
miens. Sam L udendorff  ocenił tę za­
sługę Anglików, pisząc w swych pa­
m iętnikach, że „niedostanie Amiens 
było d la  nas wielkim rozczarow a­
niem".

Co m yślała  Anglia tj. ówcześni jej 
odpowiedzialni meżowie s tanu  o przy 
szlych tj. pow ojennych  s tosunkach z 
F ranc ją?  Na ten tem at opow iada Cle 
m enceau  w swych pam iętn ikach  „Bla 
ski i nędze zw ycięstwa" następujące 
zdarzenie: W  rozmow ie z Lloydem
Georgem zapyta ł go, jak  się us tosun­
ku je  Anglia wobec F ranc ji  po w oj­
nie. Na to odpowiedział p rem ier a n ­
gielski: Będziemy waszymi przeciw ni­
kami, jak  nimi byliśmy przed wojną.

Na szczęście Lloyd George, nie po­
raź pierwszy, omylił się. Anglia była 
tylko przez k ró tk i  czas —  podczas 
okupac ji  zagłębia R uhry przez F ra n ­
cuzów w r. 1923 —  przeciwniczką 
F rancji,  potem  przyszło L ocarno (gwa 
ranc ja  angielska bezpieczeństwa F ran  
cji), przyszły słowa p. B aldw ina (gra-

B E Z P Ł A T N E  O G ŁO SZEN IA
członk ów  w szystk ich  Zw. b. Żołnierzy  

Arm ii P olsk iej

P O SZ U K U JE  p ra c y  p a n n a  z dz ia łu  m le c za r ­
skiego z u k o ń c z o n ą  p ra k ty k ą .  K raków ,  Gę­
sia  32 m  5.

P O SZ U K U JE  się su b lo k a to ra  z u t rzy m an ie m  
lub  bez zaraz ,  K raków ,  K o ł łą ta ja  6 m. 7. 

P O S Z U K U JE  się su b lo k a to ra  (ki) bez u t r z y ­
m an ia ,  tam że  jes t  do  sp rz e d a n ia  p a te fo n  
s z a lk o w y  z p ły tam i,  K raków ,  B a r sk a  29.

nica Anglii zaczyna się nad  Renem), 
przyszła  w spółpraca  w sprawie hisz­
pańskiej.

Jest rzeczą znam ienną, że ta  współ 
p raca  polityczna odbywa się przy prze 
konan iu  o dobrych  chęciach Francji.  
Min. Eden stwierdza, że F ran c ja  chce 
dojść do porozum ienia  z Niemcami tj. 
u sunąć  główny powód rozdwojenia w 
Europie. O tak im  sam ym  stanowisku 
Niemiec, żaden jeszcze polityk cudzo 
ziemski nie mówił —  o tym  m ów ią 
tylko Hitler i Goering, nie znajdując 
zresztą wiary.

Łatw o sobie m ożna wyobrazić, jak

Jakoś się  zw leka z ogłoszen iem  kom unika­
tu. O pinia polska sk w ap liw ie  w ertuje zagra­
niczną prasę. Tam  już w iedzą od kilku dni, 
kto był sp raw cą i do jak ich  należał kół. B y­
łoby lep iej, gdyby w P olsce  n ic m usiano o- 
krężnym i drogam i szukać in iorm acyj.

Tym czasem  nasza prasa praw icow a w yk a­
zuje w ieik ie zdenerw ow anie, n iepokój i jak iś  
jakby przedśm iertny lęk...

P isze o tym  jeden z dzienników  porannych  
w  W arszaw ie: *

„P anow ie ci, przerażeni czynem  zam a­
chow ca z M ałych Św idrów  i groźbą o d ­
pow iedzia ln ości przed społeczeństw em  
tych czynników , które propagują barba­
rzyńskie, terorystycznp m etody w  w alce  
politycznej, w ytw arzające atm osferę anar 
chii i zbrodni —  „na w szelk i w ypadck“ 
postanow ili „w yb ielać sw ych  bliższych  i 
dalszych przyjaciół'4. U czynili to zaś tak  
naiw nie, w takim  popłochu, że aż zm u­
sili op in ię publiczną dc zastanow ien ia , do 
pow ażnych reficksyj, no i n ieprzyjem ­
nych plotek, naszym  zdaniem  n ieuzasa­
dnionych. O czym  bow iem  św iadczy  
strach „W ieczoru W arszaw skiego-4? T ylko  
o tym , że ideologow ie i „w odze44 ONR. 
tak n ie  są pew ni m oralnych czyn ów  ty ­
czących  członków  zaprzyjaźnionej a k ie­
dyś utw orzonej przez nich  organizacji, że 
w szystk ie  naw et najgorsze w ybryki czy  
zbrodnie są  gotow i uw ażać za m ożliw e. 

T o w szystko44.
I m oże się  „narodow y44 niedźw iedź w m a­

teczniku, nic w iedząc jak  w ybrnąć z  k ło p o tli­
w ej sieci, w  którą się  sam  zepchnął.

D ochodzi w ięc  do sw oistej konkluzji;

wyglądałaby E u ro p a  bez tej w spółpra  
cy angielsko - francuskiej.  Jak  m ó ­
wiono za ca ra  M ikołaja 1, że E u ro p a  
może stać się kozacką, tak  samo inoż- 
naby  powiedzieć, że za H itlera s ta ła ­
by się hitlerow ską. Teraz  to całkiem 
realne  niebezpieczeństwo —  jeszcze 
zmniejszyło się w w yniku  wielkich 
zbrojeń angielskich, k tó re  są tylko za­
stępstwem  niemogącej podołać tak 
w ielkim  ciężarom Francji .

Świat dopiero w perspektyw ie lat 
po traf i  ocenić, jak ą  przysługę te dwa 
państw a  oddały, pokojowi, a tymsa- 
m ym  ludzkości.

N ic przeczą, że jest m ożliw ym , iż zam a­
chow iec był „narodow cem 44, ale, jeśli naw et 
nim  był, to działa ł on pod w pływ em  ukry­
tej siły , której na im ię m asoneria.

Znow u ta m asoneria.
Ale jeśli tak, to w ^łakim  razie oenerow cy  

są rów nież pod w pływ em  w szechpotężnej 
m asonerii. W szelk ie  zbrodnie przez nich  do­
konyw ane są dziełem  insp iracji m asońskiej. 
T ylko czekać, aż a BECADŁOW E kuźnie a- 
narchii pow iedzą, że zam ach był dziełem ... 
w iem y już czyim : m iędzynarodow ego —  jak  
by to rzekł D oboszyńsk i...

T ch ó rzem  oDSzyte są  fu te rk a  o en ero w sk ich  
p an iczó w  n a  m yśl, że n ieb aw em  trze b a  b ę ­
dzie  odpo w ied zieć  p rzed  su m ien iem  N a ro d u  
za  czyny  zb ro d n icze j w a lk i z p o rz ąd k iem  p u ­
b licznym  w P a ń stw ie .

Za podkopyw anie jego podw alin  i przygo­
tow an ie terenu do zam achu! Za w ytw orzenie  
atm osfery, w której P olska ostatn io  żyć m u­
sia ła  i w której człow iek  czu ł się  jak  na w u l­
kanie.

SPŁOSZENI WŁAMYWACZE POZO­
STAWILI ŁUP 50.000 ZŁ I UCIEKLI

Nowy Sącz. — Szajka zuchwałych 
w łam yw aczy dokonała  w łam an ia  do 
b iu r  T ow arzystw a Polsko-Fraucuskie- 
go, w ykonyw ującego budow ę zapory 
wodnej na  Dunajcu  w Rożnowie. Spra 
wcy dostali się do pomieszczenia m ie­
szczącego główną kasę, w k tó re j  zn a j­
dowało się 50.000 złotych przeznaczo­
nych n a  wypłatę  robotników.

W łam yw acze rozpru li  kasę ognio-

Katastrofa 
sam o lo tow a

Londyn. PAT. —  Ubiegłej nocy w 
pobliżu Sheffield spadł i rozbił się 3- 
m otorow y samolot wojskowy. Nastą­
pił wybuch rezerw uaru  benzyny, po ­
w odując  pożar. Pod  szczątkami a p a ­
ra tu  znaleziono zwłoki lotników.

Barcelona. PAT. —  Okręt pow stań ­
czy ostrzeliwał wczoraj Barcelonę, da- 
.jąc 20 kilka strzałów. Dotychczas nie 
podano  ani liczby ofiar, ani rozm ia­
rów  w yrządzonych przez pociski, 
szkód.

I I .  T U K N U S

♦ W Z O R O W E J  

K  O  L O N  I J
HARCERSKO - WYPOCZYNKOWEJ

w Z A W O I
Związku Ivombatantów-Żvdów wyjeż­
dża 25. VII. br. i w raca 23. VIII.  b r  
In form acje i wpisy: Rynek gł.. 12. II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM

Rehabilitacja
Hitler dąży do pokoju,
To niezbity dla m nie fakt.
(Patrz o nieagresji pakt);
Dla pokoju —  orze w znoju...
Dla pokoju m a haubice —- 
„Si vis paeein mi arnice"...
Sąsiad to dla niego brat.
To też od najm łodszych lat 
Słynął z pracy zawodowej 
Jak o  m alarz  pokojowy....

Ben Cwal.

t rw a łą  i w chwili k iedy zawartość jej 
załadowali już do przygotow anych 
w orków , spłoszeni zostali przez p a ­
trolującego posterunkow ego PP. Za­
jąca Niespodziewane zjawienie się po  
s terunkow ego tak  podziałało n a  w ła­
mywaczy, że rezygnując z łupu rzuci­
li się do ucieczki. Natychmiastowy po­
ścig za n imi doprow adził do u jęcia  2: 
w łam yw aczy Pozostali w liczbie czte­
rech zdołali ujść.

M a łry m o n ia l ne

POSAŻNE k a n d y d a tk i  do  zam ąż p ó jśc ia  —  
ca łe j  Po lsk i  —  różnego  s tanu ,  wieku, w y ­
ksz ta łcen ia ,  w y z n a n ia  —  poleca  Rudzki*.  
Kalisz, Kościuszki  17. W y sy łam  fo tog raf ie ,  
in fo rm a c je ,  adresy .  357/37

MĘŻCZYZNA, p rzy s to jn y  w  sile w ieku  na  d o  • 
b ry m  s tan o w isk u ,  z ap o z n a  p a n n ę  do la .  
26, ład n ą ,  m ilą ,  m a te r i a ln ie  n iezależną .  
Zgłoszenia  K rak .  K u r ie r  Wiecz.,  K ra k ó w ,  
M ik o ła jsk a  3 pod :  „ Z a raz" .  359/37

*

I a u L a  —  w y e L o w a n ic
KONKURS. J a ro s ła w sk a  Szkoła  H a n d lo w a  

spec ja lna ,  p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
do  n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w s tw a  i h a n d lu  
w  ro ln ic tw ie ,  478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie  p rz y m u je  wpisy  od d n ia  15 lipca. 
In fo rm ac j i  u dz ie la  D y rek c ja  Lwów 23, ul.  
Z am ars ty n o w sk a  167. 478/37

FRANCUZKA (starsza) —  n iem ieck i,  an g ie l ­
ski —  udzieli  lekcji  lub  k o n w e rsa c j i  na. 
le tn isku .  K ry n ica  Po s te - re s tan te .  „N au c z y ­
cielce F ra n c u zc e" .  478/37

Z J r o jo w is L a
ZAKOPANE „A lb ion"  lu k su so w y  p e n s jo n a t  

p o d  z a rząd em  właśc ic ie lk i  —  p rz e b u d o w a ­
ny. Garaże.  Ceny p rzystępne .  498/37

I1A LLER O W O — W ie lk a  W ieś  „ P o la n k a "  — 
pokoje ,  w idok  na  m orze .  499/37:

Y p r i e J a i
PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 

tn ią  g w a ra n c ją  wysy ła  na  ca łą  Po lskę  
P E R F U M E R IA , K raków ,  M arka  20, tel. 
154-81. T u z in  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
pew niona . 460/37

FORTEPIAN u ży w an y  Schre ibe ra  (wiedeń 
ski) o k azy jn ie  do  sp rzed an ia .  D W E R N IC ­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źród ło  z a k u p u  wszelkich to w a ­
rów  z eg a rm is t rzo w sk ich  i jub ile rsk ich .  
W y k o n u je  wszelkie  re p e ra c je  pod  g w a r a n ­
c ją  „REKORD44, K ra k o w s k a  12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKT HAMMERA, „os.ał 
p rzen ies io n y  z ul. D ie tlow skie j  93 na  ulicę 
Starow iślną 44 — po leca  tap czan y ,  o to m a ­
ny, łó żk a  polowe, p rz y jm u je  wszelk ie  z a ­
m ów ien ia ,  rów nież  p rzeróbk i .  459/37

ZOSTANIESZ w łaśc ic ie lem  po łow y  k o m f o r ­
tow ej  k am ien icy  w  K rakow ie ,  w a r to śc i
65.000 zł z 12°/o n a  czysto  i z a ro b k iem  ze 
sp rzedaży ,  jeżeli  włożysz 15— 20 tysięcy n a  
w ykończen ie .  BGK. p rz y zn a ł  pożyczkę  zł
10.000. Zgłoszenia  Krak .  K u r ie r  Wiecz.,  
K ra k ó w ,  M ik o ła jsk a  3, pod :  „ZYSK11.

493/37

PARCELA tuż przy Sm oleńsk ie j ,  15 m tr .  f r o n ­
tu  ze w sze lk im i po łączen iam i:  k a n a ło w y ­
mi,  gazu, e lek try k i  itp. do sp rz ed a n ia  za
45.000. —  Zgłoszenia  Krak.  K u r ie r  Wiecz. 
p o d  „ P a rce la " .  497/37

K ,tu p n o
K U P U JĘ  k a r tk i  zas taw nicze ,  o raz  w szelką  

b iżu te rię  — płacę  d o b rą  cenę. Zgłoszenia  
Krak .  K u r ie r  W ieczorny ,  M iko ła jska  3, 
pod:  .Gotówka". 490/37

KUPIĘ kam ien icę  n o w ą  blisko  ś rdm ieścia ,  
docho d o w ą ,  bez p rzen o śn e j ,  z d ług iem  B.
G. K. z w p ła tą  110.000 zł. Zgłoszenia  Krak. 
K u r ie r  Wiecz.,  K raków ,  M iko ła jska  3, pod :  
„Pe łny  k o m fo r t" .  497/37

L ok al*

„BELLOT41 u s u w a  o w ło ­

sienie  z ceb u lk ą  Na ż ą ­

da n ie  u su w a  owłosienie  

we f irm ie .  P ro sp ek ty  w y ­

sy łam : Sch o n w a ld  .K ra ­

ków, D ie t lo w sk a  51.
443/37

KOMFORTOWE m ieszk an ie  2 poko jow e ,  hol, 
ku c h n ia ,  łaz ienka ,  II. p. (winda) ul. Józefi-  
tów 15 do w yna jęc ia .  Zgłoszenia  u  d o z o r ­
cy, lu b  tel. 133-26. 478/37

POKÓJ f ro n to w y ,  k o m fo r to w o  u m eb lo w a n y  
w ejśc ie  z p rz e d p o k o ju  z u ży w an iem  łaz ien ­
ki do  w y n a jęc ia  sy tu o w a n e m u  p a n u  (i). 
Zgłoszenia: B isk u p ia  3, II  p. m. 5. 483/37

DO WYNAJĘCIA 6 po k o i  n a  I piętrze ,  R y ­
n e k  17, o raz  2 sale n a  pół pię trze ,  3 p o k o je  
na  2 p ię t rze  i 3 p o k o je  na  III  p ię trze ,  z 
w indą ,  R y n ek  33, n a  b iu ra ,  lekki  p rzem ysł  
lu b  sk lepy  —  W ia d o m o ść :  Dom B an k o w y
H. R ipper  i Ska, R y n ek  gł. 17. 479/37

MIESZKANIE słoneczne pokój ,  p rzedp. k u c h ­
nia, duże —  zaraz  do  w yna jęc ia .  W ia d o ­
m ość  na miejscu.  Kraków, Rronowice 
W ielk ie  ul. K ra k o w sk a  202 (Azory) 15 m i­
n u t  do t r am w a ju .  317/37

W o l n e  p o s a d y
TECHNIKA, sam od z ie ln eg o  k ie ro w n ik a  b u ­

dow y  p o sz u k u je  f i rm a  W. P a szk o w sk i  i 
Ska, Sosnowiec,  3-go M aja  5. 434/37

PRAKTYKANT zdrow y , w w ieku  15— 16 lat , 
z o s tan ie  za ra z  p rzy ję ty m .  Zgłoszenia:  J o a ­
ch im  J a n  D a n k o  i Syn, H an d e l  to w a ró w  
że lazn y ch  w Żywcu. 495/37

P o s a J  p o s z u k u ją
ADMINISTRACJI do m u  w K rak o w ie  p o sz u ­

k u je  ru ty n o w a n y  a d m in is t r a to r  k i lk u n a s tu  
dom ów. Łask.  zgłoszenia  Krak .  Kurier. 
W iecz.  pod :  „D ośw iadczony" .  429/37

JAZZPERKUSISTA, —  ud z ia ł  w śpiewie,  o- 
bligat,  m łody ,  ru ty n o w a n y  —  w o ln y  p ie rw ­
szego. Łódź, W ło d z im ie rs k a  15, Z w o l iń ­
ski. 496/37

Ró ż n e
PR Z Y JM IE  6 P a ń  lu b  P a n ó w  n a  m ieszk an ie  

w ra z  z ca ło d z ien n y m  u t r z y m a n ie m  za zł 
60.—  miesięcznie .  W ia d o m o ść :  KFaków,
św. M ark a  27. J a d ło d a jn i a  gośc inna.  Ol­
szowski.  430/37

PA N O W IE !  P o ra d n ik  w ysy ła  k a żd e m u  dr. 
m ed. Parczew sk i ,  W a rsz a w a ,  Ż óraw ia  3.

200 ZŁ miesięcznie  m oże  z a ro b ić  k ażd y  e n e r ­
giczny p rz y jm o w a n ie m  wszędzie  zam ów ień  
n a  w y ro b y  ar tvs tyczne .  „ FO T O P O L ",  K r a ­
ków, Rynek  Gł. 33. 480f,37

KANCELARIA ADWOKACKA T o ru n iu  
w sk u te k  śm ierc i  do objęcia.  Zgłoszenia- 
Sze roka  32, tel. 1575. 497/37

Masoni i bomba

OGŁOSZENIA! R o zm ia r  s t rony  d ru k u :  W ysokość  410 m m, sze rokość  270 m/m. —  P o d s ta w ą  ob liczen ia  jest  jeden m il im etr ,  w j e d n y m  łanne .  —  S tro n a  dzieli się na  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w z ło tych :  I. s t ro n a  w 1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T eks t  II— VII.s trony  zł 1.— . Za tek s tem  zł 0.50. Nades łane  za 1 m /m w  1 tam ie  zł 0.75. Nekrologi  w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 ł am a ch  zł 30.— . Ogłoszenia  d ro b n e  za s łowo 0.10. D la  poszu k u jąc y ch  p racy  w d ro b n y c h  za słowo 0.05.M a try m o n ia ln e  za  słowo w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie js ze  ogłoszenie  d ro b n e  l iczymy za 10 słów. Za zas trzeżen ie  m ie jsca  dolicza się 25 procent.

W ydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Mon,)l)0l“ w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


